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Wydanie porańrs
P r z e d p ła ta

na „Głos Naroduw v/yno* 
si n a  p r o w in c j i:  mie­
sięcznie kor. 2*70. W pań­
stwie niemieckiem kwar­
talnie: 10 koron. \V In­
nych państwach kwartal­

nie koron 12’—.

Nnmer pojedynczy w mir ■ 
sculOh., na prowincji 12 i , 
Każda zmiana adresu 40 \ , 
Numer niedzielny ilustro­

wany 14 hal.

Ogłoszenia (inseraty^ przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. Włodzimierz Strych&rski w biurze inseratowem „Głosu Narodu“, róg św. Krzyża i Mikołajskiej 
. 7. Od ssaiejsaa wiersza dr&haem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy za każdy następny raz 12 hal. — Nadesłane po 60 halerzy od wiersza za każdy raz. — Slub*, 
tekrołogi itd. 80 hau Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje: we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haasensteia & VogIer, (także w Hamburgu, Frankfur.- * 

nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu) M. Opelik, R. Mosse, N. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam, rue de Yarenne 38.
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Program rządu.

Program barona Gautscha, wygłoszony w 
Izbie poselskiej, ma dwie ważne zalety: jest ja ­
sny i szczery, — przytem zakreśla dolrfadnie 
drogę, po której rząd dalej iść zamierza. Wie­
my zatem przedewszystkiem nareszcie, co rząd 
zamierza zrobić, aby doprowadzić do porozu­
mienia czesko-niemieckiego, bez którego nie mo­
że nastąpić ozdrowienie ani parlamentu, ani w 
ogóle życia publicznego w Austrii.

Propozycje rządu uwzględniają dwa najważ­
niejsze życzenia czeskie, mianowicie: wprowa­
dzenie języka czeskiego w wewnętrznem urzę­
dowaniu (powrót do rozporządzeń hr. Badenie- 
go) i założenie uniwersytetu czeskiego na Mo­
rawach. Zdaje się, źe Czesi zaaprobują ten pro­
gram, może z pewnemi zastrzeżeniami co do 
siedziby morawskiego uniwersytetu. Chcieliby 
oni, aby nowa wszechnica powstała w stolicy 
kraju, w Bernie. Niemcy natomiast są temu sta­
nowczo przeciwni. Być zatem może, że Ołomu­
niec np. będzie tern miastem, które pogodzi 
sprzeczne intencje obu narodów. W każdym 
razie sprawa ta będzie najpierw przedmiotem 
obrad i układów pomiędzy Czechami i Niem­
cami, a rząd zadecyduje ją w własnym zakre­
sie dopiero wówczas, gdy do zgody nie przyj­
dzie.

Zdaje się, że i Niemcy nie będą zbyt gwał­
townie oponowali przeciwko językowi czeskie­
mu w wewnętrznem urzędowaniu, zwłaszcza 
jeżeli rząd ograniczy jego zastosowanie do okrę­
gów czysto czeskich. Pangermanie Schdnerera 
i Wolffa podniosą oczywiście wielki krzyk 
przeciwko wszelkiemu rozszerzeniu czeskiego urzę­
dowania, ale rząd okaże właśnie swoją nieza­
wisłość i swoją energję, gdy z tą bandą krzy­
kaczy liczyć się nie będzie...

Omawiając znaną sprawę klas równoległych 
na Śląsku baron Gaufcsch Cieszyn pominął. — 
Przyjmujemy to jako dobrą wróżbę i jako za­
powiedź, źe paralelki polskie będą w Cieszynie 
utrwalone i źe rząd nie będzie zwracał uwagi 
na dzikie pretensje garstki śląskich wszech- 
niemców, którzyby radzi wytępić całą rdzenną 
ludność polską, ku większej chwale... Prus...

Co do Opawy, jeżeli Czesi zgodzą się na 
utworzenie samoistnego seminarjum czeskiego, 
w innej miejscowości na Śląsku, — konflikt bę­
dzie załatwiony pokojowo.

O budowie kanałów i dróg wodnych mini 
ster wyrażał się ostrożniej, podkreślając jednak 
z naciskiem, źe ustawę odnośną, uchwaloną za 
poprzedniego gabinetu, wykona. Pytanie tylko, 
w jakim terminie? Dla nas zresztą jest to k  we* 
stja podrzędnego znaczenia. Czy kanał Dunaj 
Odra, będzie wykopany, czy nie — z tego po 
wodu nie zmienimy naszego politycznego stano 
wiska. Nam chodzi o regulację rzek, a Krako 
wowi o zabezpieczenie miasta przed powodzią. 
Jeżeli rząd te dwie sprawy załatwi w korzy­
stnym dla nas duchu, poczekamy cierpliwie na 
budowę kanału....

Bardzo ważną jest także zapowiedź o kre 
dycie 25 miljonowym na uniwersytety. Pod tym 
względem potrzeby nasze są znaczne, a rząd 
jest obowiązany wynagrodzić długoletnie za 
niedbania. W Austrji istnieje 7 szkół głównych 
a  z tych dwie polskie. Wypadłoby zatem na 
nasze uniwersytety po 3 i pół miljony; ta suma 
zaledwieby wystarczyła na konieczne budowle 
i przeróbki. W każdym razie jest obowiązkiem 
naszej delegacji czuwać nad tern, aby gdy 
przyjdzie pora rozdziału funduszów inwestycyj­
nych pomiędzy poszczególne uniwersytety, K ra­
ków i Lwów otrzymały wszystko, co im się należy 
i do czego mają prawo...

Program barona Gautcha przedstawia się na 
ogół praktycznie i trzeźwo. Chodzi tylko o jego 
urzeczywistnienie. Słyszeliśmy już tyle szero

kich obietnic z ławy rządowej, od różnych mi­
nistrów i różnych gabinetów, źe każda mowa 
przyjmowana jest z pewnym sceptycyzmem i 
nieufnością.

I  teraz zatem czekamy na czyny...

Co dalej?
Co zamyśla zrobić baron Fejervary ? — Jak się za­
patruje na owo przesilenie dr Deraohatta. — Sprawa 
węgierska w parlamencie auatrjackim. — Komisja dra 
Derschatty. — Konieczność układów bezpośrednich mię­
dzy obu parlamentami. — Utopijność tego projektu 

w stosunkach auetrjackioh.
Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze:
Co dalej ?
Tc pytanie zapewne sobie baron Pejeryary 

postawił, gdy powozem pod wieczór po posie­
dzeniach obu Izb powracał z parlamentu do 
swego mieszkania prywatnego ńa Andrassy-ut- 
cza. Co dalej ? Parlament odroczony, lecz obie 
Izby uchwaliły gabinetowi wotujn nieufności. Co 
gorsza, deputacji kwotowej parlament nie wy­
brał, bo rząd sam do owego wyboru nie do­
puścił.

Co dalej ? To samo pytauie zadają sobie po­
litycy austrjaccy. Dr von Derschatta w rozmo­
wie z redaktorem dziennika tutejszego Zeit o- 
świadczyl:

— Pod względem prawnopaństwowym wóz 
nowego gabinetu węgierskiego utknął w każdym 
razie w  błocie. Gabinet wezwał Izbę do w ybra­
nia deputacji kwotowej i równocześnie jednym 
tchem odroczył sesję czyli pozbawił posłów mo­
żności zadosyćuczynienia wezwaniu rządu. Wę­
gierska deputacja kwotowa nie istnieje. Austrja- 
cka nie ma tedy nikogo, z kim mogłaby się po 
rozumieć. Jeżeli teraz cesarz naznaczy sam 
kwotę na rok jeden z powodu braku porozumie­
nia, to Węgrzy będą mieli pełne prawo zarzu­
cić, iż brakuje przesłanek, uprawniających ko 
ronę do wydania decyzji. Skutkiem odroczenia 
bowiem nie dopuszczono reprezentacji narodo­
wej węgierskiej do przeprowadzenia wyboru de­
putacji kwotowej.

Co się tyczy Austrji, to cały kompleks spraw 
węgierskich, o ile się odnoszą do stosunków au- 
strjackich, przyjdzie na porządek dzienny w ko 
misji, którą ochrzczono mojem nazwiskiem. Rzecz 
prosta, będziemy roztrząsali także sprawę kwoty. 
Austrjackiej deputacji kwotowej, rzecz jasna, po 
tem, co się stało, nie pozostaje nic innego, jak 
stać z bronią u nogi. Na Węgrzech niema ni­
kogo, z kim moźnaby się układać.

Jak  opiewa pogłoska, już na najbliźszem po­
siedzeniu komisji dr Derschatty baron Gautsch 
złoży oświadczenie w sprawie traktatów han­
dlowych. Podobno posiada upoważnienie od rzą ­
du węgierskiego rozpoczęcia układów w tym 
przedmiocie. Może w momencie podpisywania 
traktatów na W ęgrzech, będzie już panował 
spokój polityczny.

Sądzę przecież, źe na dalszą metę niepodo­
bna osiągnąć niczego z pomocą takich wybie­
gów drobniutkich. Cały dualizm wymaga po- 
prostu gruntownej naprawy. Mojem zdaniem, 
należałoby istotnie całą sprawę załatwić bardzo 
gruntownie, by utrwalić porządek dualistyczny 
na lat kilkadziesiąt. W austrjackiej Izbie po­
selskiej z jednej strony krzyczy się gwałtu, gdy 
się tylko kto poważy choćby mówić o rewizji 
podstaw dualizmu (dr Derschatta pije tutaj do 
Koła polskiego, które zwalczało wniosek w y­
brania komisji celem zrewidowania ugody Prepp. 
horesp.), podczas gdy po drugiej stronie ten i ów 
przybiera taką pozę, jak gdyby wolgp było ze­
rwać raz na zawsze wszelkie stosunki z pań­
stwem sąsiedniem. Obie strony posuwają się za 
daleko. Mojem zdaniem, byłoby rzeczą najm ą­
drzejszą i najprostszą usiąść ostatecznie z Wę­
grami przy wspólnym stole i zadać im pytanie: 
Czego właściwie chcecie? Jak sobie przedsta­

wiacie przyszłe ukształtowanie wszystkich spraw? 
Taką naradę łatwo doprowadzić do skutku z po­
mocą wyboru deputacyj regnikolarnych (wyra­
żenie, zapożyczone ze słownika politycznego w ę­
gierskiego na oznaczenie komisji, mającej wy- 
>racować projekty nowych praw, a jak teraz, 
)orozumiewającej się co do ugody z Chorwacją 

Slawonją. Preyp. horesp.)
Dzięki dyskusji rozsądnej, prowadzonej bez 

namiętności, możnaby bezwątpienia pozyskać 
podstawę pożyteczną do wszystkiego dalszego, 
Moźnaby się zastanowić nad życzeniami naro- 
dowemi w armji, nad kwotą, nad kwestyą ban­
kową, nad temi i wielu innemi sprawami. Może 
udałoby się znaleźć sposób załatwienia tego 
wszystkiego na przyszłość w sposób, zadawal- 
niający obie strony. Taka narada zdjęłaby nad­
to część ciężaru z Korony, która teraz musi 
sama troszczyć się o wszystko i ponosić odpo­
wiedzialność. Że droga dotychczasowa do ni­
czego nie prowadzi, każdy chyba sam dzisiaj 
widzi. A więc będzie teraz rzeczą najkorzystniej­
szą przeprowadzić ugodę ludu z ludem. Obecnie 
należy bowiem do rzeczy wręcz niemożliwych 
zawierać ugodę z jedną stroną i poprostu zmu­
szać drugą do jej przyjęcia. Jeżeli obie części 
monarchji mają utrzymać nadal wspólne węzły, 
w takim razie należy wysłuchać również i Au­
strji przy wypełnianiu życzeń węgierskich.

Tyle dr Derschatta.
Jego wywodom niepodobna odmówić do pe­

wnego stopnia słuszności. Mimo to owo życze­
nie rokowań bezpośrednich między obu parla­
mentami pozostanie utopją.

WOJNA.
Wpływ wojny na kredyt Rosji i Japonji.

Przebieg wojny rosyjsko japońskiej odzwier- 
ciadla się wyraźnie w ruchu rent: rosyjskiej i 
japońskiej. — Wydarzenia wojenne wywierają 
ogromny wpływ na kurs walorów państwowych, 
a zniżka lub zwyżka tychże określa między­
państwowe stanowisko danego mocarstwa. Ruch 
rosyjskiej i japońskiej renty przedstawia w yra­
źnie następujące zestawienie:

4 procent 4 procent
renta rosyjska renta japońska 

1. I. 1904 (tj. przed 
wybuchem wojny) 97*— 75 —

9. II. 904 (data wy­
buchu wojny) . . 94*— 64’—

1. VI. 904 . . . . 9025 75*37
31. XII. 904 . .  . 89.30 76 50
1. II. 1905 . . . .  88*50 80*—
1. IV. 905 . . .  . 88*10 86*12
Dzisiejszy kurs (wo­

bec tendencji po­
kojowych) . , . 9 0 — 89*62

Różnica od początku 
wojny . . . .  — 7*— plus ? 5*62

Powyższe liczby dają bardzo wyraźny obraz 
wojny. Kurs rosyjskiej renty, jakkolwiek pod­
trzymywany z ogromnym wysiłkiem, od wybu­
chu wojny stale opadał, tracąc ogółem 7 proc.

Renta japońska w tym samym czasie w zra­
stała stale, podnosząc się do przeszło 25 procent. 
Do tego na początku wojny Japonja płaciła od 
swojej renty 6 procent, dziś zaś płaci już tylko 
4 i pół procent — W ostatnich dniach renta ja ­
pońska była nawet po raz pierwszy wyżej no­
towaną, niż rosyjska.

Niby ulgi.

We czwartek ogłoszono urzędownie o za­
twierdzeniu przez cara uchwał komitetu mini­
strów w sprawie »ulg dla Polaków w Króle­
stwie Polskiem«. Według tego komunikatu, za­
wierającego 15 punków, przyznano Polakom 
w zakresie szkolnictwa następujące ulgi:
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1) nauczanie religji i języka polskiego we 
wszystkich szkołach okręgu warszawskiego (nie 
wyłączając i rządowych) po polsku, przyczem 
•winna być w tym celu wyznaczona dostate­
czna ilość godzin*; 2) w szkołach prywatnych, 
nie mających praw szkół rządowych, język 
wykładowy polski, z wyjątkiem historji, geogra- 
fji i języka rosyjskiego, które to przedmioty po 
dawnemu powinny być wykładane po rosyjsku; 
3) w szkołach ludowych jednoklasowych i w 
pierwszych klasach szkół ludowych dopuszcze­
nie przy nauce arytm etyki języka polskiego, 
(a więc tylko język rosyjski ma być wykłada­
ny po rosyjsku); 4) utworzenie w uniwersytecie 
warszawskim dwóch katedr z językiem wykła­
dowym polskim: języka polskiego i literatury 
polskiej; 5) zniesienie wszystkich, wydanych w 
drodze administracyjnej rozporządzeń, ograni­
czających używanie przez uczniów języka pol­
skiego w godzinach pozaszkolnych.

Oprócz pewnych ulg w szkolnictwie, zatwier­
dzone uchwały rozszerzają prawa języka pol­
skiego w różnych instytucjach społecznych 
i gminnych i w stosunkach z władzami rządo- 
wemi.

W  czynnościach kancelaryjnych zarządów 
gminnych, na paraf jalnych zgromadzeniach katoli­
ków, na zgromadzeniach szkolnych dopuszczone 
zostało używanie języka polskiego, lecz równo­
legle z językiem rosyjskim. Korespondencja 
wójtów z podwładnemi osobami urzędowemi 
może odbywać się w języku polskim. Postano­
wienia komisarzy do spraw włościańskich i gu- 
bernjalnych komisji włościańskich mają być 
wydawane w dwóch językach, tj. do rosyjskiego 
tekstu może być dołączony przekład polski.

Co do biurowości w Towarzystwych pryw a­
tnych, wszelka wogóle korespondencja Towa­
rzystw  prywatnych oraz ich pełnomocników 
z władzami i osobami rządowemi winna odby­
wać się w języku rosyjskim; na wszelkie py­
tania, prośby i żądania, tak piśmienne, jak u- 
stne, nadchodzące od innych Towarzystw lub 
osób prywatnych w języku rosyjskim, Towa­
rzystw a prywatne winny odpowiadać w języku 
rosyjskim. W biurowości zaś wewnętrznej lo - 
wąrzystw prywatnych, w pisaniu protokółów, 
dzienników posiedzeń, ksiąg, dokumentów i in­
nych papierów, na których zasadzie instytucje 
rządowe i oscby urzędowe dokonywają nadzoru 
nad działalnością tych Towarzystw, dozwala się 
na używanie, równolegle z rosyjskim, także ję­
zyka polskiego, z zastrzeżeniem, aby przekład 
polski był umieszczony równolegle z tekstem 
rosyjskim; korespondencja Towarzystw pryw a­
tnych z innemi Towarzystwami i osobami pry- 
watnemi może się odbywać w języku polskim.

„Jak się pan radca żenił"?
POWIEŚĆ 

przez Artura Gruszeckiego.
30 (Ciąg' dalszy).

Malawski spojrzał badawczo i podejrzliwie 
na doktora, przecież mu nie powie o Struziku 
i Wadowskim, jeszcze rozgłosi i odpowiedział:

— Jakieś nagłe wizyty... niespodziewane prze­
skoki... wogóle sny nieprzyjemne.

— A inne symptomaty?
— Inne ? Miewam kongestje do głowy, chwi­

lowy szum w uszach... ale to nie jest żołądko­
we, raczej kwasom krwi należy to przypisać, 
gdyż od czasu do czasu czuję strzyknięcie w 
kolanie, w łokciu, wogóle w stawach.

Doktór wysłuchał z niezmierną uwagą i za­
jęciem słów radcy i spytał z powagą:

— Czy te strzyknięcia są częste?
— Jak  czasem... Są dni, źe ani razu... a 

inne, naprzykład wczoraj przy wstawaniu z łóż­
ka, gdy stanąłem, uczułem lekkie drganie w 
kostce prawej nogi.

— Tak ?... A dziś panie radco ?
— Dziś... jak dotychczas spokojnie.
— No, a te kongestje... kiedy ?... przy jakich 

sposobnościach?... czy częste?
— To zależy od dni i od pracy, a mam jej 

dużo, bardzo dużo, za wiele nawet.
— Wierzę, wierzę — mówił doktór z współ­

czuciem — bo nietylko swoje zajęcia, ale i za ­
stępstwo nadradcy Wadowskiego.

— W ytrzymałbym panie konsyljarzu i tę 
pracę, chociaż jest bardzo wielka... ale pomyśl 
pan, źe na mojej głowie nietylko cały urząd, 
ale cały powiat skarbowy, taki obszerny z fa­
brykami, sklepami, trafikami, solami, cłami, lo- 
terjami i t. d. i t. d.

— A więc jeden powód mamy — mówił do­
któr z odcieniem smutku — to przepracowanie,
by tnie natężanie intellektu.

Powyższe przepisy nie stosują się jednak do 
wschodnich części gub. lubelskiej, siedleckiej, 
łomżyńskiej i suwalskiej, gdzie cała biurowość 
i korespondencja urzędów oraz osób urzędowych 
i Towarzystw prywatnych, muszą i nadal być 
prowadzone tylko w języku rosyjskim.

W  myśl rozszerzenia praw języka polskiego 
w zarządzie włościańskim, zatwierdzone uchwa­
ły komitetu ministrów polecają ministrowi spraw 
wewnętrznych starania o zamianowanie na urzę­
dy w zarządzie włościańskim Królestwa Pol­
skiego osób, znających tak język rosyjski, jak 
polski. Do dnia 1 stycznia 1910 r. wszystkie te 
urzędy mają być zajęte przez takie osoby.

Z pomiędzy innych ograniczeń zostaje znie­
siony zakaz przesiedlania Polaków z Królestwa 
do gubernji północno- i południowo-zachodnich, 
w każdym jednak poszczególnym wypadku wy­
magane będzie pozwolenie właściwych jenerał- 
gubernatorów i gubernatorów.

Oprócz powyższych »ulg« już przyznanych, 
ogłoszone uchwały poruczają jenerał gubernato­
rowi warszawskiemu i ministrowi spraw we­
wnętrznych »jak najrychlejsze* opracowanie 
projektów samorządu ziemskiego i miejskiego 
w Królestwie i wniesienie ich do rady państwa, 
a ministrowi sprawiedliwości — przedstawienie 
do rozpoznania przez połączone departamenty 
rady państwa projektów: 1) wprowadzenia w 
Królestwie polskiem posad honorowych sędziów 
pokoju i 2) otwarcia przy warszawskiej izbie 
sądowej rady adwokatów przysięgłych.

Takie są w streszczeniu wszystkie »ulgi«, o 
zatwierdzeniu których przez cara donosi ostatni 
komunikat rządowy. Są one, jak widzimy, u trzy­
mane najściślej według tradycji czynowniczego 
systemu, i zmierzają do tego, aby pod naciskiem 
dać złudzenie, iż rząd zamierza coś uczynić, a 
w rzeczywistości nie wprowadzić żadnej zasa­
dniczej zmiany.

Paląca sprawa szkolna po dawnemu pozo­
stała nierozstrzygniętą. W szkołach rządowych 
usunięto tylko ten wprost bajecznie śmieszny 
a nie prowadzący do żadnego celu środek pe­
dagogiczno - rusyfikacyjny, jakim było uczenie 
Polaków ich ojczystego języka po — rosyjsku! 
Poza tern zmian żadnych. Jedynie szkoły p ry ­
watne, nie dające swym wychowańcom żadnych 
praw, nawet w służbie wojskowej, otrzymały 
z wyjątktem trzech przedmiotów (historja, geo- 
grafja i język rosyjski) polski język wykładowy. 
Ustępstwo to odczują zwłaszcza liczne »pensje« 
żeńskie, w których przeważnie kształcą się 
dziewczęta w Królestwie, ze względu, że zyska­
nie praw dla większości kobiet niema wielkiego 
znaczenia. Teraz więc zakłady te będą mogły 
funkcjonować prawidłowiej, prowadząc legalnie

wykłady po polsku — nie będą podlegały takim 
prześladowaniom ze strony władz, jak to było 
dotychczas.

Tak samo i w zakresie szkolnictwa począt­
kowego przyznane ulgi nie będą bez znaczenia. 
Od jednoklasowych szkół wiejskich dzieci wiej­
skie nie będą potrzebowały tak stronić, mając 
tam  naukę w języku ojczystym wszystkich po­
trzebnych im przedmiotów, tj. religji, języka 
polskiego i rachunków.

Co do innych »ulg« w zakresie rozszerzenia 
praw języka polskiego, to redukują się one głó­
wnie do równorzędnego używania języka pol­
skiego z rosyjskim w biurowości gminnej, w za­
rządzie włościańskim i w instytucjach prywa­
tnych i społecznych. W myśl tego postanowie­
nia uchwały komitetu ministrów znoszą rozpo­
rządzenie nakazujące wprowadzenie języka ro ­
syjskiego do wewnętrznych czynności Towarzy­
stwa kred. ziemskiego, które dotychczas skute­
cznie opierało się narzuceniu sobie języka ro­
syjskiego. Według brzmienia ogłoszonych świe­
żo »ulg«, książki To w. kred. ziem., jako podle­
gające kontroli władz, powinny być prowadzo­
ne w dwóch językach, polskim i rosyjskim.

Wogóle opracowane przez komitet ministrów 
i zatwierdzone obecnie przez cara »ulgi dla Kró­
lestwa* są albo niewystarczające, albo połowi­
czne i tak  niewyraźnie sformułowane, źe mniej­
sza lub większa ich wartość dla społeczeństwa 
polskiego będzie zależeć od dobrej woli czyno* 
wników, na którą zbytnio liczyć niepodobna. 
Dlatego też te okruchy biurokratycznej szczo­
drobliwości należy przyjąć jako zadatek na przy­
szłość i nie łudząc się co do realnej wartości 
tych »reform*, uznać w nich przedewszystkiem 
za fakt dla nas pocieszający to, źe rząd rosyj­
ski, który z pewnością dobrowolnie nie zdobyłby 
się na żadne »ulgi«, został z m u s z o n y ,  dzięki 
klęskom na Dalekim Wschodzie i energicznej 
postawie społeczeństwa polskiego i rosyjskiego, 
do ustępstw, źe jest to odniesione nad nim zwy­
cięstwo, za którem muszą nastąpić inne, bar­
dziej doniosłe w skutkach.

Z Kroacji.
(Korespondencja Gfa$u Narodu).

Zagrzeb 21 czerwca.
Baron Fejervary długo szukał ministrów mię­

dzy Madziarami, a długo ich znaleźć nie mógł. 
Dopiero przed paru dniami znalazł polityków 
ciemnej przeszłości, ludzi w długach po uszy, 
którzy przed nominacją popłacili długi... Między 
innymi ministrem dla Chorwacji został Kova- 
czević. Jest to poseł do kroackiego sejmu kra­
jowego, który zasiada także we wspólnym par-

— Sądzi pan konsyljarz, źe tylko ten powód ?
— Powiedziałem panie radco jeden z powo­

dów... zresztą zbadamy. A czy nie rozdrażniają 
pana radcy ludzie? interesa?

— A, tego nie brakuje — uśmiechnął się 
z goryczą — i podwładni i petenci.

— Trzeba panie radco brać to filozoficznie... 
unikać irytacji... no, a w domu ? służba ?

— W domu ? Antoniowa ? — mówił z namy­
słem — nie, nie mogę o niej tego powiedzieć. 
Sprzecza się jak każda kobieta, ale śmieję się 
z tego, to mnie wprawia nawet w dobry humor.

— Szczęśliwy pan radca — zachwycał się 
doktór.

— Byłbym nim może, gdyby nie ten stan 
mego zdrowia — westchnął.

— Postaramy się usunąć — pocieszał doktór 
i zniżając głos: — a jakże pan radca z kobiet­
kam i? — śmiał się.

— Z kobietami? — namyślał się chwilę — 
hm... był czas panie konsyljarzu, źe mi się spó­
dniczki podobały, nie przeczę, ale dziś, z mojem 
stanowiskiem odpowiedzialnem, nawet nie spoj­
rzę na kobiety.

Mówiąc patrzał na doktora uważnie, aby 
wybadać wrażenie swych słów.

— Jakto, nic? — ździwił się doktór.
— Najzupełniej, — potwierdził z powagą.
— No, no, tego się spodziewałem... pan rząd­

ca nie wygląda na ascetę.
Malawski skorzystał ze sposobności, aby po­

prawić sobie opinję i zaczął:
— Widzi pan konsyliarz, nie unikam ko­

biet z konieczności, a nawet przeciwnie czuję 
w sobie moc i siłę... ale nasze miasto takie plot­
karskie, tak się zajmuje osobami, zajmującemi 
wybitne stanowisko; tak komentuje każde spoj­
rzenie, każde spotkanie, każdy spacer... źe po­
stanowiłem raz na zawsze zamknąć usta wszyst­
kim plotkarzom i plotkarkom. Żyją jak anacho- 
reta, jak pustelnik, i niech mi dadzą święty 
spokój.

— Najlepszy sposób, aby o panu radcy 
wszyscy7 mówili, — zaśmiał się doktór dyskre- |

tnie, — bo każdy jest zaciekawiony w jaki 
sposób pan radca urządza sobie życie, aby za­
chować pozory ascety.

*— W  jaki sposób? — rzekł z goryczą rad­
ca, — oto żyję samotny, mam starą, brzydką 
służącą... do tego doprowadziły mnie te ich 
szkodliwe plotki.

—- No tak, widzę, ale któż uwierży, aby 
radca, taki jeszcze młody, czerstwy, zdrowy 
i wyrzekł się rozkoszy.

— A jednak tak jest — westchnął radca.
— No, a teraz mały egzamin — wstał dok­

tór, i zaczął opukiwać i wysłuchiwać pacjenta.
Po skończonem badaniu, powiedział z miną 

pocieszyciela:
— Są to objawy rozdrażnienia nerwów, za­

radzimy temu, przepiszę panu radcy proszki... 
owe strzykania to z braku ruchu, gimnastyki, 
należy więcej używać przechadzki, trochę gi­
mnastyki pokojowej zrobi dobrze panu radcy.

— Hm... a te sny? te poty panie kon-
syliarzu ?

— Trzeba usunąć przyczynę... mniej pracy, 
więcej rozrywek, przyjemnego towarzystwa, 
i nie myśleć o niemiłych sprawach i osobach... 
brać życie trochę lżej, weselej... teatr, koncert, 
wint...

— Czyż to pomoże panie konsyljarzu, —
wątpił, jakkolwiek wszystkie rady uznał za do­
skonałe i trafne.

— Napewno, panie radco.
— Zatem te kongestje, kwasy, nie grożą ani 

apopleksją, ani paraliżem?
Ależ panie radco, — śmiał się doktór 

wesoło, — daj Boże każdemu takie zdrowia 
Nic panu radcy nie grozi, upewniam najsolen- 
niej... a jeśli pan radca chce się wyleczyć ra ­
dykalnie, a radczej nie mieć podobnych obja­
wów, to mam sposób.

— Jak i?  Powiedz konsyljarzu.
— Niech się pan radca ożeni z młodą, ła ­

dną, panną. /
(Ciąg dalszy nastąpi.)
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lamencie w Budapeszcie. Kovaczević, jako Chor­
wat ciemnej przeszłości, pozostaje w bliskich 
stosunkach z Madziarami i zna dokładnie język 
madziarski Madziarzy dobrze go znają i uw a­
żają za swego. Dla niego nie istnieje kroackie 
państwowe prawo, według niego Madziarzy a 
Chorwaci to to samo i takiego człowieka mamy 
za ministra Kroacji! I  nie dziw, że wszystkie 
dzienniki opozycyjne występują przeciwko mia­
nowaniu * K o v a c s e v i c s —ura« jak go nazy­
wają.

Świeżo założony organ naszych Madziaro- 
nów albo urzędowego stronnictwa Dnewni list 
broni tego Kovacsevics-ura. Teraz więc pozna­
jemy barwę Dnewn. lista. Jest to ściśle organ 
wszystkich Madziaronów ducha jeszcze Kuen-He- 
derwarego.

Mamy tutaj nieładną aferę dziennikarską. 
Redaktor Nowgo listu w Rjece (Fiume) dostał od 
członka liberalnego stronnictwa węgierskiego bar. 
Ossoinacka złoty zegarek. Wbrew kroackim 
prawom wybiera Rjeka posłów na sejm węgier­
ski. Otóż p. Supilo w swoim dzienniku zalecał 
kandydaturę Madziara Ossoinacka przeciw Wło­
chowi. Kroaci oddali zatem swoje głosy za bar. 
Ossoinacka, dzięki Supilowi! Za tę usługę do­
stał redaktor Supilo złoty zegarek. Novi List jest 
dziennikiem, który w Chorwacji propaguje ideę 
wolnomularską. Skandaliczną tę aferę ogłosiły 
wszystkie kroackie pisma, a zwłaszcza Hrvatstvo 
i Hrmtśko Prawo.

Organizator ludowego stronnictwa w Kroacji, 
Stefan Radicz poniósł klęskę. W Kopriwnicy 
zwołał wiec i chciał przedstawić się jako kan­
dydat na posła do Sejmu. Nie otrzymał jednak 
nawet 5 głosów. Natomiast postawiono kandyda­
turę dra Potoczniaka.

We wszystkich kroackich ziemiach budzi 
się wielki interes dla pomnika wielkiego syna 
Kroacji, biskupa Strossmayera. Na ten cel ze­
brano już 30.000 koron.

Śpiewak krajowego teatru w Zagrzebiu No- 
wosel otrzymał stopień doktora prawa. Jestto 
pierwszy wypadek w Kroacji. — W tych cza­
sach zakończyło życie dopiero od Nowego Ro­
ku założone pismo illustrowane • młodych« pod 
tytułem Lovor. Pierwsze numery były wytwor­
ne, wydawane z pięknymi ilustracjami, w ypła­
cały duże honorarja... Teraz zasnął Lovor po 
po krótkiem życiu. Takie rzeczy nie przypada­
ją  do smaku kroackiej inteligencji. Nasi •mło­
dzie mogą teraz studjować dalej waszego P rzy ­
byszewskiego! Lovor był spadkobiercą zmarłego 
przed latami Żiwotu. Chorwat.

ZE ŚWIATA.
' T e o d o r  K a l k s t e i n ,  dyrektor poznańskie­

go banku ziemskiego zmarł jak to już donosili­
śmy w telegramach, w Goezbersdorfie. Zm arły 
położył niezaprzeczone zasługi około utworzenia 
i prowadzenia tej instytucji stanowiącej tamę 
ochronną przeciw kolonizacji pruskiej i wogóle 
około ekonomicznego podniesienia księstwa. On 
był jednym z głównych pjonierów ruchu parce- 
lacyjnego, i on usilną agitacją zapełnił poparcie 
i popularność w całem społeczeństwie. W dzia­
łaniu cechowała ś. p. Kalksteina wielka rozwa­
ga, która też sprawiła, źe bank operujący w tru ­
dnych warunkach, nietylko nie był narażony 
na straty, ale rozwijał się pomyślnie, pomimo 
zamachów hakatyzmu i najnieznośniejszych szy­
kan ze strony władz.

*
O d z n a c z e n i e .  O. EdwardStur, prowincjał 

Bonifratrów w Austrji, został kawalerem orde­
ru  cesarza Franciszka Józefa.

** *
Z d z i e j ó w  b i t e w  m o r s k i c h .  Z powo­

du bitwy pod Tsuszimą, feljetonista paryskiego 
Matiria przypomina, źe w dziejach Francji był 
podobny bohater, jak Togo, w osobie A. Du 
Quesne, który w roku 1676 po 2-dniowym boju. 
zniósł, ku chwale ojczyzny i jej króla-słońca, 
Ludwika XIV, złączone pod Palermo eskadry: 
hiszpańską i holenderską, przy jednoczesnem 
zburzeniu fortów portowych, pokonawszy w s ta­
nowczy sposób niezwyciężonego admirała Ho- 
landji, Ruyetera, który się okrył przedtem sławą 
w bojach morskich ze skombinowanemi flotami 
Anglji i Francji. U boku admirała Du Quesne 
znajdowali się rycerze, jak: marszałek Francji 
de Vivonne, kawaler de Tourville, markiz de 
Preuilli, kawaler de Breteuil i inni. Lecz podów­
czas torpedowce nie były znane. Flota fran­
cuska posiadała tylko 7 t. zw. ogniowców (bru- 
lotów), czyli chyżych statków żaglowych, z któ­
rych operowano ogniem gregorjańskim. Od cze­
góż jednak braw ura i zręczność francuska ? Te 
7 łodzi ogniowych spaliły 9 okrętów i 9 galer 
nieprzyjacielskich, a działa francuskie dokonały 
reszty, zatapiając jeden po drugim płonące okrę­
ty  hiszpańskie i holenderskie. Ody zaś resztki 
wrogiej eskadry ratowały się ucieczką do portu 
Palermo, pośpieszył za nimi admirał Du Que- 
sne, zapalił je i zatopił, wysadzając w powie­
trze wieże i prochownie portowe i burząc for­
ty. -— Olbrzymia siła morska złączonych mo­
carstw  przestała istnieć nagle ze stratą 600 a r­
mat i 5 tysięcy ludzi.

LudwiK XIV, za to zwycięstwo nie wyna­
grodził należycie bohatera, jakkolwiek ten przy­
sporzył Francji jeszcze niejeden laur. Admirał

Du Quesne był bowiem —■ kalwinem. Otóż, na 
audjencji, król słońce, winszując mu i składając 
od ojczyzny podziękę, wyrzekł:

•Pragnąłbym, ażeby mi pan nie utrudniał 
należnej mu nagrody! Panie Du Quesne, pan 
zasłużyłeś na nią, lecz jesteś... protestantem.«.

Ludwik XIV dawał do zrozumienia, źe bu­
ława marszałka Francji zależy tylko od zmiany 
wyznania.

Du Quesne — jak wszyscy bohaterzy — 
poskarżył się żonie. Ta dzielna kobieta, z domu 
de Beniere, która z miłości dla męża porzuciła 
katolicyzm, zaklęła na to zwyczajem rodowym: 

•Do stu djabłów! mogłeś mu powiedzieć: 
Sire, jestem protestantem, lecz moje czyny 
są katolickie!«

Matin przypuszcza, że admirał Togo lepiej
zostanie wynagrodzony.

*$ ♦
N a j s t a r s z y  o s a d n i k  p o l s k i  zmarł 

w Detroit, przeżywszy lat 114 i 4 miesiące. Był 
to Piotr Kazimierczyk. Nie pijał on nigdy trun­
ków, nie palił, żył skromnie, pracował na świe- 
żem powietrzu. Zachorował po raz pierwszy 
na tydzień przed śmiercią. Zmarł w  mieszkaniu 
80 letniego syna.

$* *
C e s a r z  S a h a r y  zwarjował, zdaje się n a ­

prawdę. Tak przynajmniej wnosić można ze 
szczegółów jego ucieczki z Tryjestu. *Cesarz« 
uciekł z Tryjestu piechotą, a przybywszy do Co- 
miniano koło Nabresiny zachowywał się tam 
tak, źe wieśniacy zawiadomili źandarmerję. — 
Wtedy Lebaudy najął powóz i uciekł do Go­
rycji. Dogonił go jednak żandarm na rowerze i 
zaprowadził do komisarjatu policyjnego w Go­
rycji. Na wszystkie pytania Lebaudy milczał 
najpierw zawzięcie, wreszcie zdecydował się 
przemówić i zaczął się żalić na przyjęcie, jakie 
jemu, koronowanej głowie, zgotowano w Tryje- 
ście. Oświadczył też, źe musi Austrję opuścić, 
inaczej byłby zmuszonym temu państwu wypo­
wiedzieć wojnę. Do Austrji nie powróci, dopóki 
rząd nie przeprosi go uroczyście. Na protokóle 
przesłuchania podpisał się: Jakób I. cesarz Sa­
hary. Oba hotele w Tryjeście, gdzie Lebaudy 
mieszkał, wzbraniają się wydać jego konie i wiel­
błądy, jak długo »cesarz* nie ureguluje swoich 
rachunków. Nie wiedzą też co zrobić z p. de 
Dion, którą Lebaudy porzucił na bruku tryjesteń- 
skim, nie zostawiwszy jej żadnych środków na 
powrót.

K R O N I K A .
K A L E N D A R Z Y K  KOŚCIELNY.  Dsiś sobota 

Narodzenie św. Jana Chrzciciela; w niedzielę Wilhelma 
opata i Febranii panny męczenniczki.________________

WINA i POKUTA

36 (Ciąg dalszy).
Adwokat niespokojnie patrzał na swego kli- 

jenta; zdawało mu się, źe jest coś gorączkowego 
i nienaturalnego w wesołości bankiera.

Laura i jej siostra wyszły z sali zaraz pra­
wie po obiedzie, a dwaj mężczyźni pozostali sa­
mi przy stole ogromnym i zbytkownie zastawio­
nym świetnymi kryształami i najkosztowniejszą 
porceleną serwską.

— Jutro zaraz jadę do Maudesley Abbey — 
rzekł Henryk Dunbar; — potrzebuję spoczynku 
i samotności po tylu utrudzeniach i wzruszeniach, 
a  Laura mówiła mi, że stokrotnie woli być w 
Maudesley, niż w Londynie. A pan, czy powró­
cisz do Warwickschire, kochany panie Lovell?

— O! tak, jak najprędzej. Ojciec mój ocze­
kuje mnie od przeszłego tygodnia. Przyjechałem 
do Londynu po to tylko, by odprowadzić miss 
Dunbar.

— To bardzo grzecznie z pańskiej strony. 
Ile mogę wnosić z jej listu, znasz ją  pan od- 
dawna.

— Tak, panie, znamy się od la t dziecinnych. 
Bardzo często bywałem w pałacu za czasów 
nieboszczyka p. Dunbara.

— I spodziewam się, częściej jeszcze będziesz 
bywał za moich czasów — grzecznie odpowie­
dział Henryk Dunbar. — Zdaje mi się, źe bez 
trudności odgadnę jedną z twych tajemnic, ko­
chany panie Lovell. Jeżeli się nie mylę, masz 
dla mej córki więcej niż zwyczajny szacunek. 
* A rtur Lovell nic nie odpowiedział. Serce mu 
biło gwałtownie, patrzył proBto w twarz bankie­
ra, ale nic nie mówił, tylko spuścił głowę na 
zapytanie miljonera.

— Więc zgadłem? — rzekł p. Dunbar.
— Tak panie, kocham miss Dunbar szczerze 

i gorąco, jak kobietę wybraną, ale...
— Ale co?.. Jest córką miljonera, i lękasz

się, by ojciec nie uważał twoich pretensji za 
niedorzeczne, czy tak ?

— Nie, panie Dunbar. Jeśliby miss Laura 
kochała mnie równie serdecznie, jak ja ją  ko­
cham, tobym ją zaślubił pomimo pańskiej woli, 
naprzekór całemu światu — i byłbym szczęśli­
wym. Niestety jednak, szczęście i miłość Laury 
Dunbar nie są moim udziałem. Wyznałem jej 
moją miłość — i...

— I odmówiła ci swej ręki?
— Odmówiła. ,
— Ba! młode dziewczęta w jej latach nie 

mają jeszcze ustalonych opinij. Nie trać nadziei 
panie Lovell, i wierzaj mi, źe możesz liczyć 
na moje zezwolenie w każdej chwili, choćby ju­
tro. Jesteś młody, przystojny, wykształcony, mi­
ły — i czego więcej żądać może płocha dziew­
czyna? Nie napotkasz we mnie niedorzecznych 
przesądów, panie Lovell. Wolałbym nawet, że­
byś wcześniej zaślubił moją córkę, myślę bo­
wiem, źe ją szczerze kochasz. W każdym razie 
masz moje zezwolenie i możesz liczyć na nie 
z pewnością: na dowód, oto moja ręka.

I mówiąc, podał mu rękę. A rtur Lovell do­
tknął jej z pewnym wstrętem, ale jak mógł, naj­
grzeczniej.

— Dziękuję za uprzejmość pańską—rzekł—i».
I  usiłował powiedzieć jeszcze coś więcej, ale

słowa zamarły na ustach. Straszna niepewność, 
która go ogarnęła po scenie porannej, teraz cią­
żyła na nim z równą mocą, niby owa zmora 
dusząca człowieka we śnie. Daremnie starał się 
odpędzić przykre myśli, niepodobna mu było u- 
wolnić się od strasznych wątpliwości, które go 
opanowały. Zdawało się, źe dobroć i wspania­
łomyślność dyktowały słowa p. Dunbar — kto 
wie jednak, czy bankier, czyniąc tak, nie miał 
na celu pozbycia się jak najprędzej córki?

Tego poranku oczywiście dał poznać, źe się 
jej lęka; a teraz skwapliwie oddaje jej rękę 
pierwszemu lepszemu konkurentowi, chociaż ten 
konkurent nie ma odpowiednich przymiotów pod 
względem stanowiska społecznego. Nie można

przecie przypuścić, że niewinne towarzystwo 
córki jest ciężarem dla ojca, i że chce ją  oddać 
innemu opiekunowi?

— Panie Lovell, dziś wieczór będę bardzo 
zajęty — odezwał się znów Henryk Dunbar — 
muszę bowiem przejrzeć pewne papiery, które 
przywiozłem z Indji. Jeśli ci się naprzykrzy sie­
dzenie w sali jadalnej, może zechcesz przejść 
do pokojów Laury i jej towarzyszki i zabawić 
się z nimi.

P. Dunbar zadzwonił. Stary sługa bez liberji 
ukazał się niebawem.

— Coście zrobili z rzeczami, przesłanemi tu 
z Southampton ? — spytał bankier.

— Złożono je w dawnej sypialni starszego 
pana — rzekł sługa.

— Dobrze; każcie zanieść tam światło i po­
otwierać walizy i kufry.

Podał lokajowi pęk kluczów i wyszedł za nim 
z sali. Na korytarzu zatrzymał się nagle, usły­
szawszy głos kobiecy.

Korytarz domu Portlant-Place dzielił się na 
dwie części, przegrodzone szklannemi drzwiami. 
W  pierwszej części od strony drzwi było krze­
sło odźwiernego i paliła się lampa bronzowa, za­
wieszona u sklepienia.

Drzwi, przedzielające dwie części korytarza, 
były na wpół otwarte i Henryk Dunbar usłyszał 
przez nie rozmowę jakiejś kobiety z odźwiernym.

— Jestem córką Józefa VUmot — mówiła 
kobieta. — Pan Dunbar obiecał przyjąć mnie 
w Winchester i nie dotrzymał słowa; pojechał 
nie widząc się ze mną. A jednak musi mię przy­
jąć prędzej czy później, pójdę bowiem za nim 
wszędzie, gdziekolwiek się uda, i muszę mu po­
wiedzieć to, co mam do powiedzenia.

Młoda panna nie mówiła, ani zbyt głośno, 
ani gwałtownie. Poważny dźwięk jej głosu lepiej 
jednak zapowiadał silne i niezachwiane posta­
nowienie, niżby to uczyniły hałaśliwe i namię­
tne okrzyki.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód słońca 
rozpoczął się dziś o godz. 3 minut 33, zachód przypada
0 godz. 7 minut 51, długość dnia godzin 16 minut 18

.Kupujcie tylko u chrześcijan!*

Z KRAJU.
Biała 22 czerwca. (Wycieczka dzieci do Krakowa.— 

Założenie „Sokoła**.)
* W niedzielę 25 czerwca wyruszy do Krakowa 

wycieczka dziatwy szkoły polskiej z Białej i pod nad* 
zorem swych nauczycieli zwiedzać będzie w Krakowie 
pamiątki przeszłości przez dwa dni. Powrót nastąpi we 
wtorek rano. Ze szkoły w Białej wyjedzie 120 dzieci 
z czterema nauczycielami (gospodarze klas) i dwiema 
nauczycielkami. Prócz tego z sąsiednich Leszczyn po- 
jedzie 20 dzieci i jeden nauczyciel. Koszta zakupna 
biletów po zniżonych cenach pokryje komitet, złożony 
z nauczycieli szkoły polskiej w Białej. — Komitet ten 
zbierał datki od ofiarnych osób i urządzał przedstawie­
nia dziatwy szkolnej w Białej. Ugoszczeniem dziatwy 
kresowej w Krakowie zajmie się T. S. L. z zarządem 
głównym na czele, a dyrektor szpitala dr Bogdanik o-
iarował dziatwie drugie śniadanie w niedzielę na stacji 

Trzebinia, aby młodzież przybyła pokrzepiona do Kra­
kowa. W programie wycieczki jest także popis dzia­
twy polskiej z deklamacji i śpiewu w drugi dzień po­
bytu w Krakowie.

* Nowe gniazdo sokole włościańskie powstanie w 
niedzielę 25 b. m. w Janowicach, niedaleko Białej. — 
Inicjatywę dał znany kierownik „Kółka amatorskiego** 
włościanin Papla.

Wystawa przemysłowa w Zakopanem, z Zako­
panego piszą nam:

Na placu wystawowym wrze gorączkowa praca; ro­
boty budowlane są już na ukończeniu; pozostaje jedynie 
budowa werandy restauracyjnej, kiosku muzycznego, 
jako też uporządkowanie placu i ogrodu.

Cały plac wystawowy, pawilony, restauracja i dro­
ga z miasta na wystawę będą oświetlone elektrycznie. 
Instalację wykona lwowska firma: „Sokolnicki i Wi­
śniewskiu, stawiając własną maszynę dynamo elektry­
czną w tartaku hr. Zamoyskiego.

Przez cały czas trwania wystawy (l. j.) od 15 lip- 
ca do końca sierpnia lub do końca września, będzie 
na wystawie przygrywać orkiestra. W dniu otwarcia
1 w kilku dniach następnych będą koncertowały dwie 
orkiestry. Dla dzieci będzie karuzel, huśtawki, teatr 
elektryczny i t  d.

Kilka większych zjazdów i wycieczek zostało już 
zapowiedzianych. W dniach 12, 13, 14 i 15 sierpnia 
odbędzie się w Zakopanem drugi krajowy zjazd „Ligi 
Pomocy przemysłoweju z udziałem delegatów około 
80 Towarzystw „Pomocy przemysłowej** z całego 
kraju.

Następnie odbędzie się zlot „Sokołów** okręgu kra­
kowskiego. Między tutejszym wydziałem „Sokoła**, 
a komitetem wystawy toczą się rokowania o to, by 
uroczystości zlotowe odbyły się na boisku i placu wy­
stawowym.

Ponadto projektowane są większe wycieczki (oso­
bnymi pociągami) krakowskich i lwowskich towarzystw 
akademickich i sportowych, jakoteż zbiorowe wycieczki 
poszczególnych towarzystw „Pomocy przemysłowej**. 
Zresztą tegoroczny sezon sam dla siebie będzie bardzo 
ożywiony; zwłaszcza Królestwo — wobec niespokoj­
nych czasów i niepewnych stosunków — będzie bar­
dzo silnie reprezentowane.

Dyrekcja wystawy Stara się o wszelkie ułatwienia 
i udogodnienia dla przemysłowców, którzy sami zjadą 
do Zakopanego, lub wyślą tam swoich zastępców. Li­
cząc się ze stosunkowo droższymi warunkami życia w 
Zakopanem, oddaje ona im mieszkania w obrębie re­
jonu wystawowego po nader przystępnych cenach; —
również każdy przemysłowiec za okazaniem legitymacji 
wystawionej przez dyrekcję, otrzyma wikt w restaura­
cji wystawowej po znacznie zniżonej cenie.

Ponieważ nie wszyscy przemysłowcy będą mogli o- 
sobiście zająć się dozorem i sprzedażą swych artyku­
łów, przeto dyrekcja wystawy zakontraktowała rutyno­
wanych i fachowych kupców, którym daje mieszkanie 
beupiatnie i powierza zastępstwo firm na wystawie. — 
Zastępcy ci pobierają od przemysłowców jedynie zwy­
kłą prowizję kupiecką; również i kupcy zakopańscy 
oświadczyli gotowość objęcia zastępstw na tych samych 
warunkach.

Komitet wyjednał również zniżki kolejowe, na pod­
stawie których wystawcy będą opłacali przewóz kolejo­
wy od swych wyrobów tylko do Zakopanego; z po­
wrotem odbywa się przewóz bezpłatnie.

Jak nas z dyrekcji wystawy informują, mogą się 
przemysłowcy zgłaszać przez kilka jeszcze dni ostatnich. 
W każdym jednak razie pośpiech jest konieczny, gdyż 
na budowę drugiego pawilonu brakłoby już czasu, wo­
bec czego lista zgłoszeń dla braku miejsc w tych dniach 
zostanie zamkniętą.

Sekcja przemysłowa lwowskiej Izby handlowej i prze­
mysłowej uchwaliła zaproponować plenum Izby udzie­
lenie wystawie w Zakopanem subwencji w kwocie 1000 
koron (500 k. zaraz płatnych, a 500 k. na fundusz 
gwarancyjny.)

Rymanów. II lista gości wykazuje po dzień 20 bm. 
581 osób, 296 drużyn.

Nowy Sącz 22 czerwca. (Wystawa rolniczo-prze­
mysłowa. Wspólnem staraniem okręgowego Tow. rol­
niczego, To w. pomocy przemysłowej i cechów odbędzie 
się tu w dniach od 26 sierpnia do 3 września b. r. 
okręgowa wystawa rolnicza w połączeniu z wystawą 
przemysłu krajowego, oraz z wystawą miejscowego prze­
mysłu rękodzielniczego.

Potrzeby i pożytku takich wystaw dla produkcji 
rodzinnej uzasadniać nie potrzeba. Odnośnie do samego 
Nowego Sącza podnieść należy: Nowy Sącz jest naj- 
większem miastem w okolicy położonej nieco na ubo­
czu od głównych arteryj komunikacyjnych, obejmującej 
powiaty nowosądecki, grybowski i limanowski. W ca­
łej tej okolicy nie było dotąd nigdy tego rodzaju wy­
stawy, dla przeważnej części mieszkańców tej dzielnicy 
kraju będzie to pierwsza sposobność zaznajomienia się 
z wytworami produkcji rodzinnej, dla wytwórców kra­
jowych ważna i rzadka sposobność, okazania i zarekla­
mowania swoich wyrobów — zaś dla miejscowych i o- 
rolicznych towarzystw pomocy przemysłowej ułatwienie 
zadania w kierunku nawiązania i dalszego podtrzymy­
wania związku pomiędzy producentami krajowymi i kon­
sumentami miejscowymi.

Najsławniejsze miejsca kąpielowe galicyjskie położo­
ne są w najbliższej okolicy Nowego Sącza i wszyscy 
do nich muszą przez N. Sącz przejeżdżać.

Wzgląd na te dwie okoliczności, jakoteż na okoli­
czność, że wystawa rolnicza ściągnie całe okoliczne o- 
bywatelstwo i lud wiejski, wreszcie wzgląd na bliskość 
granicy węgierskiej i możność nawiązania stosunków 
z drugą połową monarchji powinny skłonić krajowych 
wytwórców do jak najliczniejszego obesłania Wystawy.

Kierownictwo działu pracy kobiet objęła p. Albina 
Małecka żona inspektora lasów w Nowym Sączu i ona 
też udziela wszelkich w tym względzie informacyj.

Przewodniczącym komitetu wystawy wybrano pana 
Augusta Fryderyka hr. Brezę, zastępcami tegoż wybra­
no pp. Stanisława Nowakowskiego i Romana Pisza, 
sekretarzem p. Antoniego Brudzianę, skarbnikiem p. 
Franciszka Kopaczyńskiego, członkami komitetu pp. 
Rosmanitha Józefa, Reuniego Zenona, Stanisława Fi- 
hausera i Żabżę Władysława.

Kurs mleczarski dla dziewcząt, urządza podo­
bnie jak w latach poprzednich szkoła gospodyń wiej­
skich w Albigowej obok Łańcuta. Kurs trwać będzie 
cztery miesiące, a rozpoczyna się 1 lipea b. r. Zgło­
szenia przyjmuje i wyjaśnień udziela Zarząd szkoły.

Rektorem uniwersytetu lwowskiego na r. 1905/6
wybrano prof. dr Antoniego Gluzińskiego. Nowy rektor 
jest wychowańcem krakowskiej Wszechnicy Jmgielloń- 
sk:ej. Tu otrrymał stopień doktorski w r. 1880, tu był 
asystentem przy katedrze fizjologji, a następnie przy kli­
nice chorób wewnętrznych. W r. 1875 otrzymał ve• 
niam legendi z patologji i terapji szczegółowej chorób 
wewnętrznych, w 1890 r. został nadzwyczajnym, w r. 
1896 zwyczajnym profesorem na uniwersytecie kra- 
kov. kim. Od r. 1897 jest prof. Głuziński zwyczajnym 
proi cm patologji i terapji szczegółowej, oraz kiero­
wnikiem kliniki chorób wewn. na uniwersytecie lwow­
skim.

Z uniwersytetu lwowskiego Dziekanami uniwersy­
tetu lwowskiego wybrano na rok następny: na wydz. 
teologicznym ks. dr. J. Żukowskiego, na wydz. filozo­
ficznym dr R. Zubera, na wydz. lekarskim dr E. Mach- 
ka, na wydz. prawniczym dr Clhamtacza.

Samowola W ..Samopomocy**. Przed kilkoma dnia­
mi zamieściliśmy nadesłany nam komunikat o wyborach 
w Tow. „Samopomoc galicyjskich egzekutorów podat­
kowych** i o przeniesienie siedziby towarzystwa do 
Lwowa. Dotychczasowy prezes Tow. p. Karol Quirini 
z Krosna, nadsyła nam obecnie wyjaśnienie, że rzeczy­
wiście zwołał walne zgromadzenie do Przemyśla na 
dzień 11 i 12 b. m. Ponieważ z 84 członków zjawiło 
się tylko 18, z 27 zaś delegatów tylko ośmiu, która 
to liczba nie przedstawiała wymaganych statutem dwóch 
trzecich członków, przeto przewodniczący w myśl sta­
tutu rozwiązał zgromadzenie i zapowiedział zwołanie 
niebawem drugiego walnego zgromadzenia. P. Quirini 
pisze dalej:

„Po myśli §. 1 statutu i mocą uchwały Walnego 
Zgromadzenia odbytego we Lwowie w roku 1902, sie­
dzibą stowarzyszenia „Samopomoc** galic. egzek. podat­
kowych, jak dotąd jest więc Krosno, a nie Lwów, zaś 
prezesem tegoż jest jak dotąd p. Karol Quirini w Kro­
śnie, a nie p. Michał Sosnowski ze Lwowa, zaś zarząd 
stowarzyszenia stanowią, jak dotąd, wybrani na Wal- 
nem Zgromadzeniu w r. 1902 członkowie, a nie osoby 
wymienione w korespondencji z 17 b. m.

Jeżeli zatem ktokolwiekbądź w sali magistratu mia­
sta Przemyśla po godzinie 2 po południu dnia 11 bm. 
pod egidą stow. * Samopomoc** gal. egz. pod. ośmielił 
się obradować, to tern samem wprowadził c. k. wła­
dzę dozorującą w błąd, za co do surowej odpowiedzial­
ności winien być pociągniętym i jeżeli na tern zgroma­
dzeniu bez wiedzy i woli prawnie istniejącego zarządu, 
dokonano wyborów nowego zarządu i komisyj pod egi­
dą rzeczywistych członków „Samopomocy** egzek. pod. 
to dokonano ich wbrew woli statutu, wbrew zasadni­
czym pojęciom i wprost z ograniczeniem wolności osób 
do zarządu „Samopomocy** prawnie powołanych, na 
zgromadzeniu nieobecnych i bronić się niemogących.

KRAKÓW, 24 czerwca.
Boże Ciało. Jutro w niedzielę odbędą się proce­

sje — rano od Dominikanów po Rynku głównym i w 
kościele 0 0 .  Augustjanów, oraz na Podgórza; po po­
łudniu od św. Florjina po Kleparzu i od 0 0 . Pauli­
nów na Skałce po ulicy.

Wybór obu wiceprezydentów miasta Krakowa od­
będzie się na tajnem posiedzeniu Rady miasta we śro­
dę dnia 28 bm. o godz. 5 popołudniu.

Dziekanem wydziału lekarskiego Uniw. Jagiell. na 
rok 1905—6 wybrany został wczoraj prof. dr Józef 
Łazarski.

Operetka. Sobotnie przedstawienie wypełni ulubio­
na w Krakowie operetka Lehara: „Druciarz**.

W niedzielę przedstawionym będzie po raz trzeci 
wesoły „Taksator** z panią Kliszewską, Miłowską i Le- 
lewiczem w ich popisowych rolach.

Na poniedziałek przygotowują artyści lwowscy no­
wą operetkę Józefa Hellmesbergera p. t.: „Dziewczyna 
z fiołkami**, która na wszystkich scenach zagranicznych 
miała ogromne powodzenie. W przedstawieniu bierze 
udział cały personal z p. Lelewiczem w areykomicznej 
roli.

Pożegnania pp. Kotarbińskich odbyło się we śro
dę w Kole literackiem. Do stołu zasiadło około 50 
osób. Pierwszy toast na cześć p. Kotarbińskiego wniósł 
prezes Koło r. dr August Sokołowski. Ks. rektor Pa­
wlicki pił zdrowie p. Kotarbińskiej. Przemawiali dalej 
pp. Mayzel, prof. Morawski, prof. Zdziechowski, profe­
sor Creuzenaeh, pani Wysocka i inni. Nastrój był ser­
deczny i ożywiony.

Drukarze krakowscy urządzają w niedzielę dnia 
2 lipea na pomnożenie funduszów budowy własnego 
domu zabawę leśną na Bielanach z programem: tańce, 
tombola, koło szczęścia, wyścigi piesze, na szczudłach 
i w workach, wyścigi kolarzy (powolne), niespodzianka 
dla pań, poczta leśna, puszczanie balonów. Muzyka woj­
skowa 100 p. p. Początek o godz. 2 popoł. Bufet we 
własnym zarządzie. Wstęp 50 hal. od osoby. — Pod- 
wody oczekiwać będą za rogatką zwierzyniecką i wol­
ską. W razie niepogody wycieczka odbędzie się w na­
stępną pogodną niedzielę.

Na centralnej targowicy miejskiej, znajdowało się 
wczoraj bydła opasowego sztuk 493, nieopasowego 42, 
jałówek 92, cieląt 367, trzody chlewnej 303, razem 
1294 sztuk. Wszystkie sztuki wykupili rzeźnioy i ma­
sarze miejscowi, oraz przybyli z Opawy Morawskiej, 
Ostrawy i Ołomuńca. — Z producentów okazały towar 
nierogacizny dostarczyli p.| Gruca z Woreza i p. Ko­
gut z Rawy Ruskiej. Towar ten odznaczał się nadzwy­
czajną czystością.

Klub słowiański zaprasza członków swoich na od­
czyt dra Stanisława Zakrzewskiego „Polacy nad Łabą 
w XII wieku**. Odczyt odbędzie się w sobotę o g. 6 
w lokalu Koła artystyezno-literaokiego (ul. Wiślna 5).

Wycieczka kolejarzy koleji północnej do Tenczyn- 
ka odbędzie się stanowczo w niedzielę 25 bm.

Wyścigi. Dzisiejsze biegi klubu jazdy panów, za­
powiadają się znacznie lepiej niż poprzednie. Mianowa­
nia są liczniejsze i należy też oczekiwać liczniejszych 
pól. Dwa biegi są gładkie, cztery z przeszkodami. Głów­
ny interes budzą Steeple „Łańcucki** i „Pleszowski*, 
obdarzone pięknemi nagrodami honorowemi.

W schronisku ks. A. Lubomirskiego nastąpi za­
mknięcie roku szkolnego dnia 25 b. m. Nabożeństwo 
dziękczynne odbędzie się o g. 8 rano, a o g. 9 popis 
w sali gimnastycznej zakładu.

Koło absolwentów wyż. szk. przemysłowej w Kra­
kowie utworzyło biuro pracy, mające na celu pośredni­
czenie między członkami swymi a pracodawcami w obsa­
dzaniu wolnych posad. Biuro pragnie usunąć wiele nie­
dogodności połączonych z poszukiwaniem współpraco­
wników, jak ogłaszania wakansów, porozumiewania się 
z kilkunastoma naraz petentami, nieodpowiadającymi 
często wymogom itd. Adres: „Biuro pracy krak. Koła 
abs. szkół przem. na ręce inż. A. Żurka, Kraków, ul. 
Dajwór 1. 31**.

Pontony aluminiowe. Dziś rano na Wiśle na prze­
strzeni od miejsca ćwiczeń bataljonu pjonierów, aż do 
Mogiły odbyła się demonstracja pontonów aluminiowych 
wynalazku bar. Kazimierza de Vaux rotmistrza drago­
nów.

Popis w szkole żeńskiej wydziałowej im. św. To­
masza odbył się dnia 10-go bm. w obecności delegata 
książęco-biskupiego konsystorza i rady szkolnej okręgo­
wej miejskiej, ks. kan. katedr. Jana Krupińskiego 
i komisarza biskupiego Zgromadzenia PP. Kanoniczek 
św. Ducha, ks. dra Józefa Kulinowskiego, proboszcza 
kościoła św. Florjana. Sympatyczne wrażenie, jakie po­
pis ten wywarł na wszystkich obecnych, było doskona­
leni świadectwem gorliwej i sumiennej pracy grona na­
uczycielskiego i dyrektora ks. Ludwika Terpińskiego, 
wykonanie .zaś poszczególnych punktów programu wy­
kazało, że szkoła im. św. Tomasza, jako zakład wycho­
wawczy, stoi na wysokim poziomie.

Dla dobra młodzieży, Z Tow. „Opieki nad mło­
dzieżą szkolną** nadesłano nam następujący komunikat:

„Towarzystwo pragnie przedewszystkiem zaopieko­
wać się t. zw. „stancjami**, ażeby zabezpieczyć młodzież 
od wyzysku lub niedbałej opieki tych, którzy na stan­
cją biorą. Ażeby zapewnić młodzieży stancję suchą, ja­
sną i zdrową, utworzono osobną sekcję, która zajmie 
się wyszukiwaniem zdrowych mieszkań i opiekunów tro­
skliwych. — Dlatego wzywamy wszystkich tych, którzy
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pragną przyjąć uczniów łub uczeniee na stancję, ażeby 
zeeheiełi się zgłaszać do biura Towarzystwa „Opieki 
nad młodzieżą szkolnąu, ul. Szpitalna nr 7, II. piętro, 
i przedstawić swoje warunki.

Osoby, mieszkające po przedmieściach Krakowa, 
niechaj także się zgłoszą, bo bardzo pożądane są stan­
cje na świeżem powietrzu, gdzieby młodzież mogła w 
chwilach wolnych zajmować się ogrodnictwem.

Tow. „Opieki nad młodzieżąu w porozumieniu z dy­
rekcjami szkół wszystkich będzie pośredniczyło w wy­
szukiwaniu mieszkań dla dzieci wszystkich stanów, więc 
od osób zamożniejszych i uboższych przyjmuje zgłosze­
nia w celu pośredniczenia.

Najwięcej uwagi będzie się zwracało na te domy, 
które mogą dać prawdziwą rodzicielską opiekę, gdzie 
matka zacna będzie miała nie tylko staranie o wyży­
wieni e, lecz i wychowanie dzieci, jej sercu powierzo­
nych.

Prosząc o zgłoszenia liczne, ufamy, że nie braknie 
serc chętnych do pomocy w doniosłej sprawie.

Godziny urzędowe od 12 do 2 popołudniu.—Biuro: 
ul. Szpitalna 7. II p. Zarząd. -

Fałszerze monety. Śledztwo policyjne w sprawie 
aresztowanych fałszerzy monet i ich wspólników zo­
stało już ukończone. Ogółem aresztowano siedmiu lał- 
szerzy. Są to: 1) Maurycy Nencki, służący aptekarski; 
2) jego matka Helena; 3) Wincenty Łagan, ślusarz; 
4) matka tegoż Agnieszka; 5) Wincenty Sarota; 6) 
Antoni Keller; 7) Stanisław Madej. Trzej ostatni są cze­
ladnikami szewskimi.

Z aresztowanych Nencką, Łaganową i Sarotę pu­
szczono na wolną stopę, resztę zaś odstawiono sądowi 
karnemu. Oprócz zabranych narzędzi i kilkunastu sztuk 
gotowych falsyfikatów, zakweBtjonowano także u Nenc­
kiego książkę Kasy oszczędności na przeszło 600 kor., 
które to pieniądze pochodzą prawdopodobnie z kradzieży.

Sprawcy Nencki i Łagan przyznali się do fałszer­
stwa, do czego robili próby w glinie, magnezji, gipsie, 
na skórze i miedzi. Próby wypadały początkowo nie 
dobrze, kiedy jednak fabrykanci byli już na drodze do 
pokonania trudności zostali wytropieni przez policję. 
Śledztwo, przeprowadzone przez komisarza dra Minaso- 
wicza, obejmuje nadzwyczaj obszerny referat protokó- 
łowany. Sprawcy zdołali za pośrednictwem rodziny i po­
mocników puścić w obieg 20 halerzówki i korony; 
falsyfikaty guldenowe nie miały zbytu.

Złodziej klasztorny. Zeszłego roku przybył do 
Krakowa O. Augustyn Schmidt, Franciszkanin z Nie­
miec i zamieszkał w klasztorze 0 0 . Franciszkanów, ce­
lem nauczenia się języka polskiego. W bieżącym roku 
doniósł tenże, że do jego biurka dostał się nieznany 
złodziej, skąd skradł trzy banknoty po 100 marek, je­
den banknot na 20 kor., trzy po 10 kor. i dwie sztu­
ki złota po 20 koron. Prócz tego zamieszkały w kla­
sztorze słuchacz uniwersytetu Marjan Sobolewski skar­
żył się, że mu skradziono dwie szpilki złote z kamie­
niem i szpilkę srebrną akademicką.

Podejrzenie padło na Jana Młynarskiego, służącego, 
który się kręcił koło celi O. Schmidta. Młynarski wy­
pierał się, ale znaleziona w jego kuferku srebrna szpil­
ka akademicka Sobolewskiego, utwierdziła powzięte po­
dejrzenie. Młynarski został oddany sądowi karnemu, po­
tem skazany i 9 b. m. ukończył odsiadywać 3 miesię­
czne eiężkie więzienie.

Tymczasem zaszły wypadki, które dowiodły zupeł­
nej niewinności biednego skazańca... Mieszkał w Krako­
wie niejaki Józef Ko walczę, nieukończony gimnazista, 
syn rolnika z Łętowni, który jadał obiady u SS. Feli­
cjanek, a uczył się gimnastyki, by zostać atletą cyr­
kowym.

rrzed kilku tygodniami pochwycono go na gorą­
cym uczynku kradzieży w celi ks. O. Jana Habera, 
przeora 0 0 . Karmelitów. Ko walczę zaklinał się, że to 
jego pierwszy czyn i na klęczkach prosił, aby go nie 
gubiono; został jednak oddany sądowi karnemu, skąd 
go po przeprowadzonem śledztwie tymi dniami puszczo­
no na wolną stopę.

We wtorek 20 b. m. rektor 0 0 . Zmartwychwstań­
ców O. Moszyński doniósł, że w jego celi w południe 
wyłamano biurko i skradziono dwa pugilaresy z kwotą 
1650 kor. i 200 rubli. Blat biurka sprawca oderwał 
żelaznym toporkiem, który był w celi ks. rektora.

Na dany rysopis podejrzanego sprawcy, komisarz 
policji wpadł na domysł, czy to nie będzie ów autor 
usiłowanej kradzieży u 0 0 . Karmelitów, który w przed­
dzień wypuszczony został z aresztu śledczego. Komi­
sarz p. Krupiński udał się do mieszkania Józefa Ko- 
walcze przy ulicy Filipa 1. 2 we środę wieczorem po 
godz. 9. Kowalcze leżał już w łóżku. Na wystosowane 
pytania komisarza, w pierwszej chwili zmieszał się, — 
ale wnet przyszedłszy do siebie, zaczął się wszystkiego 
wypierać. Dokonana rewizja również nic nie wykazała.

Tymczasem gospodarz jego znalazł kartkę, na któ­
rej były kolejno wypisane: „Zmartwychwstańcy, ks. Jeż, 
ks. ks. Misjonarze na Stradomiu i 0 0 . Reformaci4*. Tema­
tem dla badań stał się więc teraz klasztor 0 0 . Zmar­
twychwstańców i sprawa skradzionych pieniędzy.

Kowalcze stanowczo wypierał się wszystkiego, 
a nawet starał się wykazać swoje alibi, że w dniu 
krytycznym był w Łętowni, skąd wrócił dopiero we 
środę po południu.

We czwartek jednak wobec O. Moszyńskiego 
skruszony, przyznał się do kradzieży, wskazał gdzie u- 
krył skradzione pieniądze. O godz. 1 po południu ko­

misarz Krupiński wraz z ajentem udał się doróżką 
z Kowalozem na pole pomiędzy rogatkami Warszawską 
a Wrocławską. Kowalcze zatrzymawszy fiakra, przeszedł 
wraz z asystencją około 2 kilometry miedzami wśród 
pól, i bez pomylenia się doprowadziwszy do miejsca, 
gdzie schował pieniądze, sam wydobył z pod trawy 
ukryte dwa pugilaresy, i oddał w ręce komisarza. Pie­
niądze prócz 19 koron były w całości. Kwotę 19 ko­
ron, użył Kowalcze na jazdę do Łętowni.

Badanie dalsze wskazało, że to Kowalcze był spraw­
cą kradzieży u 0 0 . Franciszkanów, za co Młynarski 
niewinnie siedział 3 miesiące w kryminale. Kowalcze 
przyznał, że okradł księdza Niemca, a z pieniędzmi 
odjechał do Oświęeima, gdzie miał odbyć zapasy z ja­
kimś siłaczem niemieckim. Ponieważ siłacza nie było, 
Kowalcze zmienił pieniądze i żył dostatnio, co mu tak 
zasmakowało, że, aby mieć pieniądze, uplanował dalsze 
zamachy na cele klasztorne.

Kowalcze zostanie dziś oddany sądowi karnemu. 
Nałogowa złodziejka. Wczoraj przed trybunałem 

przysięgłych pod przewodnictwem nadradcy W. Ursla, 
stawała 30 lat licząca Regina Skotorówna, bez zajęcia 
i bez stałego miejsca pobytu, karana już 12 razy za 
kradzież, w tern dwukrotnie za nałóg, raz trzema, a 
raz pięciu latami ciężkiego więzienia. Skotorówna któ­
ra świeżo popełniła cztery kradzieże, oskarżona o zbro­
dnię kradzieży i nałogowe złodziejstwo, przyznała, że 
kradła, ale zawsze dopiero wtenczas, gdy nie miała co 
jeść. Skradzione rzeczy sprzedawała i kupowała chleb 
dopóki starczyło, potem znowu kradła i tak dalej.

Wezwani do rozprawy lekarze sądowi dr Zoll i dr 
Jankowski, orzekli, że oskarżona jest upośledzona na 
umyśle. Sędziowie przysięgli wszystkimi głosami za­
twierdzili pytania co do kradzieży i nałogu, ale toż 
samo oo do zboczenia umysłowego — wobec czego 
trybunał uwolnił ją od oskarżenia, przyznając, że Sko- 
tarówna kwalifikuje się raczej do domu przymusowej 
pracy niż do więzienia.

Zniknięcie. Anna Maruta, matka szlifierza, zamiesz­
kała sama jedna w Zakrzówku, opuściła mieszkanie we 
środę dnia 21 bm. i do tej pory nie powróciła.

W Domu akademickim od dłuższego czasu popeł­
niane są kradzieże. Niewyśledzony sprawca systematy­
cznie kradnie ubrania i książki z mieszkań pensjona- 
rzy. Skradzione książki znaleziono u antykwarza żyda 
Taffeta przy ulicy Szpitalnej.

G a b r y e l s k i  kupuje, sprzedaje i najmuje 
fortepiany, pianina, hąrmonje i p i a n o I e —  
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty •— bez zaliczki.

Repertuar Teatru Miejskiego.

Operetka lwowska to Krakowie.
W sobotę: «Draciarz», operetka w 3 aktach J. Le- 

hara.
W niedzielę: «Taksator», C. M. Ziehrera.
We wtorek": «Posłaniec 6666*, operetka w 3 aktach 

C. M. Ziehrera.
W poniedziałek: »Dziewczy a z fiołkami*, o eretka 

w 3 aktach J. Hellmesbergera. (Nowość).

Kronika literacko-artystyczna.
* Odznaczenia w Salonie paryskim otrzymało 

w tym roku dwóch Polaków. Są to pp. Stanisł. 
Pstrokoóski i Zygmunt Stefanicz; obaj otrzymali
menłion honorable.

* Spektator. • Kułaki* powieść. Kraków. 1905. 
Nakład księgarni D. E. Friedleina.

(z. s.). Wyrazem kułak (pięść) chrzczą Ro­
sjanie, w przenośnem znaczeniu, wyzyskiwacza, 
lichwiarza. Taras Szewczenko zwał nawet bar­
dzo słusznie rząd rosyjski »gosudarstwiennym 
kułakom*. Kułakami Spektatora są kacapi-kup- 
cy, nabywający w prowincjach zabranych, zwła­
szcza na Podolu, majątki ziemskie, których ukaz 
zabraniał kupować Polakom. Autor zna dosko­
nale ich obyczaje, moralność, charaktery i gę­
sta, odtworzył je więc w swej bardzo zajmują­
cej i wybornie napisanej powieści z niezaprze­
czonym talentem i prawdą. To też najnowszy 
utwór dotąd mało znanego powieściopisarza nie- 
tylko zasługuje na jak najszersze rozpowsze­
chnienie i sukces, który niezawodnie w krajach 
polskich zdobędzie, lecz zarazem i na rychły 
przekład na język rosyjski. Światła, jaśniejące­
go na kartach wymienionej książki, nie należy 
ukrywać pod korcem. W pośród wydawnictw 
księgarni D. E. Friedleina »Kułaki* zajmują pier­
wszorzędne miejsce i staną się dla niej prawdo­
podobnie kurą, znoszącą złote jaja.

* Konkurs artystyczny. Zarząd główny Towa­
rzystwa Kółek rolniczych ogłasza konkurs na 
artystycznie wykonany l i s t  p o c h w a l n y ,  — 
który ma być wręczany członkom zasłużonym 
w pracy około rozwoju Towarzystwa, lub przy­
znany członkom zamiast medali na wystawach, 
urządzanych przez Towarzystwo Kółek rolni­
czych.

List pochwalny powinien mieścić emblema- 
ta  rolnicze i dawać pewien wyraz idei asocja­

cyjnej rolniczej, która jest zasadniczą podstawą 
dla działalności Towarzystwa Kółek rolniczych.

List nie będzie zawierał żadnego tekstu. — 
W wyższej części listu będzie jedynie napis: — 
•Zarząd główny Towarzystwa Kółek rolniczych*, 
poczem nastąpi 4 do 5 wierszy wolnej przestrze­
ni, a poniżej miejsce na datę, pieczęć i napisy 
•prezes* i » sekretarz*.

List ma być zastosowany do wykonania naj­
wyżej w 3 kolorach (nie licząc koloru papieru) 
zapomocą litografji, albo druku zwykłemi kli­
szami cynkowemi (bez siatki, lub linoleorytu.)

Rozmiary listu mają być średnie, zwykłego 
formatu dyplomów wystawowych. Nagroda wy­
nosi 100 k. Nagrodzona praca staje się własno­
ścią Towarzystwa Kółek rolniczych, ponadto za­
strzega sobie zarząd główny prawo nabycia prac 
nienagrodzonych w drodze osobnego porozumie­
nia z twórcą.

Skład sądu konkursowego, do którego zarząd 
główny zaprosi reprezentanta Towarzystwa •Pol­
ska sztuka stosowana* zostanie później ogłoszo­
ny. Termin do nadsyłania prac upływa z dniem 
15 lipca b. r. Konkurs zostanie rozstrzygnięty 
do dnia 1 sierpnia. Prace należy nadsyłać do 
zarządu głównego Towarzystwa Kółek rolniczych 
we Lwowie, ul. Kopernika 1. 19.

* Konkurs na ruski utwór sceniczny. Wydział 
krajowy rozpisał konkurs na oryginalne czy­
stym ruskim językiem napisane utwory sceni­
czne z zakresu dramatu, poważnej komedji i 
sztuk ludowych, zajmujące cały wieczór teatral­
ny, z terminem po koniec grudnia b. r. W trzy 
miesiące po upływie terminu konkursowego na­
stąpi rozstrzygnięcie przez osobną komisję pod 
przewodn. dra J. Wereszczyńskiego. Nagrody 
są cztery: 800, 500 i dwie po 350 kor. Wynik 
ogłoszony będzie w kwietniu 1906 r. Nagrodzo­
ne utwory stają się własnością Tow. • Ruska 
Besida* z wyłącznem prawem przedstawienia 
ich na scenie.

Z Rosji.
Rozruchy w Łodzi.

Warszawa 24 czerwca. (Tel. wł.) W Łodzi 
przyszło do k r w a w y c h  r o z r u c h ó w .  Tłu­
my ludzi dopuszczają się ekscesów; na ulicach 
w o j s k o  s t r z e l a  w r ó ż n y c h  p u n k t a c h  
m i a s t a .  Ogromna ilość zabitych i rannych. Poli­
cja wobec rozruchów jest z u p e ł n i e  bezs i l ną .

Petersburg 24 czerwca. Według prywatnych 
doniesień z Łodzi, przyszło tam wczoraj do 
w a l k  u l i c z n y c h .  Budowano na ulicach bary­
kady, * e wojsko zdobywało szturmem. —  50 
osób zostało zabitych a 200 ranionych.

Panuje p o w s z e c h n y  s t r e j k .  Ma  b y ć  
o g ł o s z o n y  stan oblężenia.

Demcnstracje w Warszawie.
Warszawa 24 czerwca. (P. a. t.) Z powodu 

wczorajszej rozprawy sądowej przeciwko Okrzeji, 
który 29 marca b. r. rzucił bombę w praskiej 
ekspozyturze policji, od południa p r a w i e  we  
w s z y s t k i c h  f a b r y k a c h  z a n i e c h a n o  
r o b o t y .

Rozruchy chłopskie.
Berlin 24 czerwca. (Tel. wł.) Beri. Tgbl. donosi, 

że w gub. m i ń s k i e j  wybuchły r o z r u c h y  
c h ł o p s k i e .  O rozruchach takich donoszą ró­
wnież z gub. k o w i e ń s k i e j .

Chaos rosyjski.
Petersburg 23 czerwca. (P. a. t.) N a m i e s t n i k  

A l e k s i e j e w  z o s t a ł  ze  s w e g o  s t a n o w i ­
s k a  u w o l n i o n y  i zatrzymał jedynie stano­
wisko jeneralnego adjutanta. Został on powoła­
ny do Rady państwa.

Minister spraw wewnętrznych z a k a z a ł  na  
m i e s i ą c  w y d a w a n i a  p i s m a  Buś.

Namiestnik Kaukazu zaprzecza prawdziwo­
ści doniesień o zajściach w Eriwanie. Panuje 
tam spokój, a jedynie jeszcze na wsi panuje 
rozprzężenie.

Obostrzenie cenzuralne.
Petersburg 24 czerwca, Wyższa władza pra­

sowa z a b r o n i ł a  d z i e n n i k o m  k o m e n t o ­
w a ć  p r z e m ó w i e n i e  c a r a  M i k o ł a j a  do 
deputacji kongresu ziemstw i naczelników miast. 
Jako przyczynę tego zakazu podają, że kilka 
dzienników komentowało słowa cara — co do 
możliwości zmiany ustaw zasadniczych — w 
tym duchu, że zwołanie reprezentacji ludowej 
ma nastąpić na takich samych podstawach, jak 
to się dzieje w konstytucyjnych państwach za­
chodniej Europy.

Rada dla obrony państwa.
' Petersburg 23 czerwca. Podług postanowienia 

zatwierdzonego dnia 21 bm. o nowo utworzonej 
radzie dla obrony kraju, a której przewodniczą­
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cym, jak doniesiono, mianowanym został w. ks. 
Mikołaj Mikołajewicz, a należą do niej mini­
strowie wojny i marynarki, szef sztaba jene- 
ralnego armji i sztabu marynarki, oraz inspe­
ktorowie rozmaitych gatunków broni — rada 
ta obradować ma nad zarządzeniami w spra­
wie rozwoju armji odpowiednio jak tego wyma­
ga dane polityczne zadanie Rosji, oraz nad pro­
pozycjami ministra wojny i m arynarki w razie 
wojny, nad przeprowadzeniem zarządzeń, wyda­
nych dla obrony kraju i rozstrzygać ma w r a ­
zie różnic w zapatrywaniach co do obrony 
kraju.

Mobilizacja w Rosji.
Petersburg 24 czerwca. (Tel. wł.). Wczoraj roz­

poczęła się mobilizacja w M o s k w i e ,  p r o w i n ­
c j a c h  n a d b a ł t y c k i c h  i w o k r ę g u  k i ­
j o w s k i m .

Kwestja pokoju.
Berlin 24 czerwca. (Tel wł.) Beri. Tgbl. donosi 

z Nowego Jorku, że według nadeszłych tam re ­
lacji z Waszyngtonu, u s i ł o w a n i a  R o o s e -  
▼ e l t a ,  a b y  c a r a  s k ł o n i ć  do z a w a r c i a  
p o k o j u ,  spełzły na niczem.

Utrzymuje się pogłoska, że A n g l j a z a c  h ę- 
c a J a p o n j ę  do p r o w a d z e n i a  d a l s z e j  
w o j n y .

Z Rady państwa.
Wiedeń 23 czerwca. W Izbie posłów minister 

B y l a n d t  odpowiada na szereg interpelacyj. 
Radykali czescy wołają: Gdzie jest minister Cali ? 
Niech odpowie na interpelację!

Wśród odczytanych interpelacyj znajdują 
się: D a n i e l a k a ,  R o t t e r a  i tow. w sprawie 
nieuzasadnionego przypisania podatku dla zdro­
jowiska Szczawnicy; B r e i t e r a  w sprawie za­
chowania się zjednoczonego Tow. budowy koleji 
w Berlinie przy budowie koleji Tarnopol Zbaraż.

Minister obrony krajowej S c h o e n a i c h  od­
powiada na ostatnie wywody hr. Sternberga, 
który ciągle podnosi, iż stała mu się krzywda 
z powodu pozbawienia rangi oficerskiej. Minister 
wskazuje, że rada honorowa wydała wyrok 
przeciw Sternbergowi z powodu jego długów ho­
norowych i zagrożenia czynną zniewagą Jego 
wierzycielowi również członkowi armji. Postępo­
wanie rady honorowej było więc poprawne i 
potępić należy sposób, w jaki hr. Sternberg k ry ­
tykuje wyrok sądu, przeciw niemu wydany. 
Wobec obelg, na jakie hr. Sternberg sobie po­
zwolił w ostatniej mowie, oświadcza minister, 
że już nie będzie więcej odpowiadał na jego 
wywody.

Pos. P o p o w i c z  odpiera zarzut, jakoby gre- 
ckoorjentalny kościół na Bukowinie był roma- 
nizowany. Rusini otrzymują coraz więcej ró­
wnouprawnienia i przywilejów. Władze kościel­
ne grecko-orjentalne bronią się tylko przeciwko 
zaprowadzeniu destruktywnego dualizmu naro­
dowego. Mówca porusza wobec niezmiernej agi­
tacji Młodo-Rusinów przeciw temu kościołowi, 
aktywowanie zezwolonego już przez cesarza 
kongresu kościelnego, któryby się składał w po­
łowie z duchownych, w połowie ze świeckich 
członków.

Poseł R o m a n o w i c z  żąda w interesie ru ­
skiego narodu o d d z i e l e n i a  G a l i c j i  w scho- 
d n i e j  od  G a l i c j i  z a c h o d n i e j  i przekształ­
cenia jej w specjalny obszar administracyjny.

Mówca przedstawiał, iż rozdział podobny za­
pobiegnie odbudowaniu Wawelu za ruskie(!!) pie­
niądze. Mówca krytykuje w ostrych słowach 
czynności administracyjne galicyjskich władz 
i wskazuje na aferę pos. Walewskiego, który 
został wybrany w ruskim okręgu wyborczym 
dzięki nadużyciom wyborczym. Zali się na roz­
maite szykany i ucisk Rusinów i oświadcza, że 
jest obowiązkiem rządu postępować wobec Ru­
sinów bezstronnie i sprawiedliwie i chronić ich 
od ucisku. Jak  długo polityka austrjacka wo­
bec Rusinów nie dozna zmiany, muszą Rusini 
występować w najostrzejszej opozycji przeciw 
każdemu rządowi.

Następnie przemawiał pos. G l o e c k n e r .
Wiedeń 24 czerwca. W  dyskusji nad prowi- 

zorjum budżetowem po pośle Gloecknerze prze­
mawiał poseł S c h ó n e r e r .  Zaprotestował on 
przeciw zapowiedzianemu przez prezydenta mi­
nistrów bar. Gautscha zaprowadzeniu czeskiego 
wewnętrznego języka urzędowego w Czechach, 
twierdząc, że przez to bar. Gautsch oficjalnie 
stałby się grabarzem niemieckiego języka pań­

stwowego. Zaprowadzenie czeskiego wewnętrz­
nego języka jest dla Niemców końcem wszel­
kiej powagi i znaczenia. Mówca zwraca się o- 
stro przeciw ciągłej slawizacji urzędów wCze- 
chach i przeciw czeskiemu ministrowi rodakowi.

Omówiwszy przesilenie węgierskie, przeszedł 
mówca do spraw wewnętrznych Austrji, zażą­
dał zniesienia § 14, poczem przedstawił program 
wszechniemców, d o m a g a j ą c y  s i ę  przyłącze­
nia niemieckich prowincyj Austrji do Rzeszy nie­
mieckiej. — Następnie wzniósł mówca o k r z y k  
n a  c z e ś ć  c e s a r z a  n i e m i e c k i e g o ,  i z  mo­
wy jego wygłoszonej w Malborgu, zacytował 
ustęp o z ł a m a n i u  b u t y  s ł o w i a ń s k i e j .  
Zapewniwszy, ź e w s z e c h n i e m c y  s ą  z d e ­
c y d o w a n y m i  z w o l e n n i k a m i  i d e i  B i s ­
m a r c k a ,  zakończył mówca okrzykiem: EeU 
Att-Deutschland.

Jako mówcy jeneralni przemawiali posłowie 
B o r c i e  i B i a n c h i n i ,  żaląc się na zaniedba­
nie Dalmacji. Pos. Bianchini domagał się s a m o ­
d z i e l n o ś c i  k r a j ó w  c h o r w a c k i c h  przy 
rozwiązaniu kwestji węgierskiej.

Prowizorjum budżetowe przekazano komisji.
Rozpoczęto obrady nad wnioskiem pos. Schó- 

nerera. Pos. Schónerer motywuje nagłość wnio­
sku i oświadcza, wskazując na rezolucję Banf- 
fyego, że Izba ma obowiązek dać na nią odpo­
wiedź. Do tego zmierza wniosek, postawiony 
przez niego.

Br. G a u t s c h  oświadcza, że rząd nie weź­
mie udziału w merytorycznych obradach nad 
wnioskiem i pozostawia Izbie do ocenienia, czy 
tak ważną kwestję należy przy końcu długiego 
posiedzenia dorywczo załatwiać.

Pos. R ó s s l  wywodzi, że jest obowiązkiem 
Izby zająć stanowisko w tej sprawie, bez wzglę­
du na to z jakiej strony wyszedł wniosek. W o­
bec nieznośnych stosunków, jakie obecnie zapa­
nowały w Austrji, koniecznem jest uregulowa­
nie sprawy węgierskiej.

Przy głosowaniu okazał się brak kompletu, 
gdyż obecnych było tylko 89 posłów, wobec 
czego prezydent posiedzenie zamknął.

Wszechniemcy wołają: Eljen Kossuth! Pos. 
Iro śpiewa hymn ludów.

.Koniec posiedzenia o godz. 7. Następne w 
poniedziałek o godz. 3 popołudniu.

TELEGRAMY.
Z lwowskiej Rady miejskiej.

Lwów 23 czerwca. (Tel. pry w.) Dzisiaj roz­
poczęła się nowa kadencja uzupełnionej wybo­
rami Rady miejskiej. Przed południem udali się 
radni do kościoła na nabożeństwo, poczem na 
ratuszu odbyło się pierwsze posiedzenie Rady.— 
Wiceprezydent Michalski powitał nowo w ybra­
nych radnych, poczem dokonano wyboru komi­
sji weryfikacyjnej. Po ukończeniu prac tej ko­
misji rozpocznie Rada prawidłowe urzędowanie. 
Z ratusza powiewają chorągwie o barwach 
miejskich.

Podział Rady szkolnej krajowej.
Lwów 23 czerwca. (TeL pryw.) Słowo Polskie 

donosi, że zanosi się na p o d z i a ł  r a d y  s z k o l ­
ne j  k r a j o w e j  w ten sposób, że w K r a k o ­
w i e  m i a ł a b y  b y ć  p r z y  d e l e g a t u r z e  
u t w o r z o n a f i l j a  rady szkolnej, która to filja 
załatwiałaby sprawy szkolne zachodniej Galicji.

Przewodniczącym tej filji byłby drugi wice­
prezydent rady szkolnej, na którego desygno­
wano radcę G e r m a n a .

Sankcja ustaw.
Wiedeń 24 czerwca. Wiener Ztg ogłasza: Ce­

sarz sankcjonował uchwalony przez galicyjski 
Sejm projekt ustawy o prawnych stosunkach 
stanu nauczycielskiego w publicznych szkołach 
ludowych, oraz projekt ustawy, nadającej szpi­
talowi w Turce charakter szpitala powszech­
nego.

Sytuacja na Węgrzech.
Budapeszt 24 czerwca. Urzędowy komunikat 

donosi: Królewski węgierski rząd dnia 22 b. m. 
uchwalił dymisję, poczem p r e z y d e n t  m i n i ­
s t r ó w  F e j e r v a r y  p r z e d ł o ż y ł  j ą  c e s a ­
r z o w i .  Cesarz najwyższem rozporządzeniem 
datowanem z Bruku dnia 23 b. m. p r o ś b i e  
n i e  u c z y n i ł  z a d o ś ć  i dymisję odrzucił. B a­
ron Fejervary o godz. 9 wieczorem powrócił do 
Budapesztu. Natychmiast zebrała się rada mini- 
sterjalna.

Budapeszt 24 czerwca. Audjencja bar. Fejer- 
yarego u cesarza w Bruku nad Litawą trwała 
półtorej godziny. Bar. Fejervary był następnie 
na obiedzie dworskim i o godz. 4-tej udał się 
z powrotem do Budapesztu.

Koloszwar 24 czerwca. Na wczorajszem wal- 
nem zgromadzeniu miejskiego wydziału uchwa­
lono wezwać urzędników municypalnych i ma­
gistratu, aby n ie  w y k o n y w a l i  z a r z ą d z e ń  
r z ą d u  n i e p a r l a m e n t a r n e g o  w sprawie 
ściągania p o d a t k ó w  i a s e n t e r u n k u .  Ma­
gistratowi zakazano popierać rząd w urzędowa­
niu, a urzędnikom przyrzeczono wszelką ochro­
nę za każdą szkodę, jakąby z tego powodu mieli 
ponieść.

Francja i Niemcy.
Berlin 24 czerwca. (Tel. wł,). Wobec kwestji 

marokkańskiej stosunki między Francją a Niem­
cami weszły w o s t r ą  f a z ę  n a p r ę ż e n i a .  
Na giełdzie tutejszej kursowały wczoraj różne 
alarmujące wieści. Potwierdza się, że w Berli­
nie istnieje stronnictwo, które u s i l n i e  p r z e  
do w o j n y  z F r a n c j ą .

Paryż 24 czerwca. Na wczorajszej radzie mi- 
nisterjalnej przedłożył prezydent ministrów Rou- 
vier sprawozdanie o stanie rokowań z Niemcami 
w sprawie Marokka. Rokowania te mają; nor­
malny przebieg.

Potwierdza się wiadomość, że wręczona one- 
gdaj nota francuska niemieckiemu ambasadoro­
wi ks. Radolinowi została także doręczoną z a ­
s t ę p c o m  m o c a r s t w .

Szwecja i Norwegja.
Sztokholm 23 czerwca. Uważają za prawdo­

podobne, że rząd poda się do dymisji. Powoła- 
nem będzie, jak się zdaje, ministerstwo koali­
cyjne. Dzienniki donoszą, że większość Izby nic 
chce dać obecnemu rządowi pełnomocnictwa do 
rokowań z Norwegją.

Przesilenie gabinetowe w Grecji.
Ateny 23 czerwca. Członkowie gabinetu De- 

lianisa podali się do dymisji. — Król powierzył 
Rallemu rekonstrukcję gabinetu. — Położenie 
jest bardzo' „rudnem, ponieważ part ja Delianisa 
rozbiła się. Sądzą, że możliwem jest rozwiązanie 
Izby.

Przesilennie gabinetowe w Hiszpanji.
Madryt 22 czerwca. (Tel. wł.) Król przyjął 

dymisję gabinetu Villayerde’a. Gabinet ustąpił, 
gdyż nie znalazł żadnego poparcia w kortezach. 

Rosyjskie warsztaty okrętowe.
Petersburg 23 czerwca. Ruś donosi, że nie- 

uzasadnionemi są wiadomości, jakoby bałtyckie 
w arsztaty okrętowe, fabryki mechaniczne i w ar­
sztaty okrętowe w prowincjach nad morzem 
wschodniem, miały przejść w ręce am erykań­
skiego trustu stalowego. — Plan taki był przed 
niedawnym czasem rozważany, został jednakże 
zaniechany.

Wiedeń 23 czerwca. Wczoraj przed południem 
odbyła się wśród zwykłego ceremonjału uroczy­
sta procesja Bożego Ciała w śródmieściu, w któ­
rej wziął udział cesarz i bawiący w Wiedniu 
arcyksiąźęta, oraz dygnitarze dworscy i pań­
stwowi. .

Bruk 23 czerwca. Cesarz przybył tutaj dzi­
siaj rano na inspekcję wojsk. O godzinie 10-tej 
przed południem przybył węg. prezydent mini­
strów bar. Fejeryary i był u cesarza na audjen- 
cji, która trw ała godzinę.

Berno 23 czerwca. Cesarz udzielił z swej 
prywatnej szkatuły 8000 kor. dla dotkniętych 
ostatnią klęską oberwania się chmury w powie­
cie Węgierski Brod.

KURSY TELEGRAFICZNE.
WIEDEŃ 23-go czerwca. — (Giełda pop). — Godzina 

8’—, — Marki 117 43, Benta majowa 100*30, Węg. renta 
koronowa 96 90, Akcje austr. zakładu kredyt. 657*—, 
Akcjo wtg. 771*—, Akcje Anglobanku 308 25, Akcje 
Untonhanku 537 50, Akcje Lknderbanku 451*—, Akcje 
koleji państw. 663—, Lombardy 89*—, Akcje fabryki 
broni 584'—, Akcje tytoniowe 369 —, Akcje Alpiny 52375. 
Lo»y tureckie 141—, Buble 253*—.

NADESŁANE.
Rubryka „Nadesłane* nie pochodni od Redakcji, która 

tei nie bierne sa nią odpowiedsialności.

Dolegliwości podeszłego wieku
(retour dagę).

Elix de Virginie leczy nabrzmienie i zranienie żył, 
phlebit, nabrzmienie jądr, hemoroidy, i jest jedynym 
w dolegliwościach podeszłego wieku przeciwko krwo­
tokom, zapaleniom, dusznościom, boleściom żołądka, ner- 
wowośeiom, zatwardzeniu i obstrukcji żołądka. — Na­
być można: w Paryżu w pharmaeie Moride, 2 rne do 
la Tacherie, — W Krakowie w aiptekach pp. Redyka 
i Wiszniewskiego. — Opis wyseła się bezpłatnie.

KLĘCZĄCE).

doracyjne FIGURY NA 65 CENT. WYSOKIE, MODEL PARYSKI, I WIELE INNYCH FIGUR.
\T  \ I T  ! T P ę ł ,7 F  w o s k o w e  k o ś c ie l n e  z p o l s k ie j
l i  A d  ŁjLjł nliJk  >5 f f  I J u v J j  f a b r y k i .  — ^ w ie c e  s t e a r y n o w e

(KLĘCZĄCE)



nia mdłym zupom, sosom, bigosom, jarzynom i t. d. w danej 
chwili zadziwiającego, silnego i przyjemnego smaku.

K IL K A  K R O P E L  W YSTARCZA.
Do nabycia we wszystkich handlach kolonialnych, spożyw­
czych i składach aptecznych we flaszeczkach, począwszy od

50 halerzy.
Oryginalne flaszeczki napełnia się ponownie najtaniej.

m

F abryki w yro b ó w  fgSinianych
POD FIRMĄ ^

MAUR TC Y BARUCW’
1298 5

w Ł agiew nikach przy P od górzu ,
polecają swoje wyroby mianowicie:
Piece kaflowe, kominki i kuchnie 

biało glazurowane lub w kolorach, 
w wyborowym gatunku, odznacza­
jących się piękną formą oraz her- 
metycznem okuciem.

Dachówkę żłobkowaną (falcowaną) 
systemu szwajcar. „Constans" bardzof 
trw ałą i łatwą do krycia dachów.

Cegłę różnego rodzaju jak : po­
dwójnie prasowaną, maszynową rę­
cznie prasowaną i studzienną.

Cegłę ogniotrw. zwyczajną, kli­
nową i formową, oraz płyty^ognio- 
trw ałe piekarskie.

Cegłę do sklepień syst. inź. Ludwiga.
Ceny umiarkowane. Ra żądanie, wysyła się senniki i wzory.
Adr.dla lis. M aurycyB aruch Podgórze f

Telefon Nr. 73.

LWOWSKA 
FABRYKA CHEMICZNA

„ T L E łT “
Lwów Zamarstynów

wyrabia i poleca
flydła toaUtowe od najtańszych da 

najwykwintniejszych nieostpjąca my­
dłom zagranicznym.

Perfumy z naturalnych wyciągów kwia­
towych.

Doda kolońska zwykła kwiatBwa 
i angielska.

Puder „PnnicB" w 3 kolorach,
Atrament kancelaryjny
A tram e n ty kolorowa
Par by do stampili
Guma do sklejania
Płyn do wywabiania plam
arodki opatrun kowe
Kąpiele z kwasem węglowym & lalanhaim
Kąpiele balsamiczna borowinowe

flabyć można we wszystkich 
droguerjacb i sklepach galanteryjnych. 
Prospekty i cenniki franco 

i gratis.

Oświadczam p  , nie, iż p.
lo jzsTM Ui.ołek  

?dy w spółce firmy mej nie 
a. Prawdą je s t , iż pan

łodzimierz Musiolek, 
ecny dzierżawca ubikacyi na 
ierzyniec w Parka Krcikow., 

Ijunktprzyc. k. Dyrekcyi kolei 
~t. był od pażdzier. 1903 do 

5 maja 1905 cichym wspól- 
ikiem mojej firmy. — Ocl 15 
aja 1905 sam tylko prowa- 
zę interes, przy ul. Sławko- 
■ sklej l. 31, kolo plant i mem 
silnem staraniem jest Szan.

P. pod każdym względem 
adowolnić. 1294 6

Z poważaniem

*111

i f e

I M  H ^

IWĘ0M&

Kazimierz Walter właścic

A. B. 833
poste restante B o ch n ia , ma 
list na poczcie.  1299 3

L. 2087. Konkurs.
z początkiem roku szkolnego 1905/6 nadane będzie jedno stypeudyum w kwo­

cie 400 kor. rocznie z fundacji śp. Franciszka Strzemeckiego. O stypendyum to ubiegać
się mogą byli uczniowie szkoły ludowej chrzanowskiej, synowie ubogich 
mieszczan miasta Chrzanowa, wyznania rzymsko-katoliokiego, a w braku 
tychże synowie włościan powiatu chrzanowskiego, którzy poświęcać się 
będą nauce agronomii w jednej ze szkół rolniczych krajowych i którzy 
w ostatnim półroczu szkolnem okażą obyczaje chwalebne, pilność wzoro­
wą i celujący postęp w naukach. 1124

Stypendyum to otrzymuje uczeń aż do ukończenia nauk pad tymi 
samymi warunkami, pod którymi zatrzymuje się uwolnienie od opłaty szkol.

Stypendyum wypłacane będzie w ratach półrocznych z dołu po każ- 
dem półrozcu szkolnem z kasy Wydziału Rady powiatowej w  Chrzanowie 
ża kwitami stemplowanymi przez Dyrekcję Zakładu naukowego stypen­
dysty poświadczonymi.

Podanie o nadanie stypendyum należycie udokumentowane wnoszo­
ne być mają w terminie po koniec lipca 1905 na ręce Dyrektora Zakładu 
do którego kandydat uczęszcza, względnie na ręce Dziekana Wydziału 
Unłwersytu.

Kuratorja im. Rady powiatowej Chrzanowskiej:
Ks. Władysław Głębocki, proboszcz chrzanowski m. p. Wodzicki, prezes m. p.

LODY
w porcyach i formach odsyła 

na zamówienia 
do domu i na wycieczki

CUKIERNIA
pod firmą 30 891

zYfinum nujEUsm i Sp. i m i n
Przeciw poceniu się nóg!

Znakomity i niezawodny środek

SUDOŁ
Sposób użycia umieszczony we­
wnątrz. Cena flakonu 80 hal. 

Wyrób i skład główny: 
A p tek a  pod „ z ło tym  

słon iem “  1100 15
fi. Barimański i Ska

IZraków, Grodzka 32.

3,000 koron
î na 5Va% na pewną hipotekę 

do umieszczenia. 1265 10 
I ADRES: „Hipoteka 3.000, Poste-Restante. 
Kraków, za okazaniem kwitu inseratowego.“

2 bnletowe_
z językiem niemieckim —  oraz

2 kawiarki
potrzebne do Parku Krakowskiego 
od 1-go lipca. Zgłoszenia do Zfcrzą- 

du Parku. 1269

2 dom y p artero w e
wraz z ogrodem jednomorgo- 
wym w Czarnej wsi do sprze­
dania lub wydzierżawienia pod 
korzystnymi warunkami. Wiado­
mość pl. Marjacki 1.9 w kawia- 

ini. 1246 5
jW  1273 3DWOREK

odzie 1 ,/4 mili od rogatki miej- 
o 5 pokojach, kuchni, na dłuż- 
cas do wy najęcia. Wiadomość 
Ja 20 w kancelarji fabrycznej.

Rządowe W '  uprawniona

Fabryka wód miner, sztucznych i specyaln. leczniczych
pod firmą

K. RŻĄCA I OHMURSKI
w K r a k o w ie , m ic a  tfw. G ertru d y , Ł . 4.

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego 
krak., polecone przez toż Towarzystwo 3200

WODY MINERALNE SZTUCZNE
odpowiadające składem chemicznym wodom:

Glińskiej, Giesbublerskisj, Seiterskiej, Uidiy, Homburg. Kissingen,
tudzież specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żela- 
zistą, kwaśną oraz wody mineralne normalne z przepisu prof. 
J a w o r sk ie g o . Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach 

Cenniki na żądanie darmo.

Aparat destylacyjny
aptekarski, nowy, z samodzielneim 
napełnianiem zabezpieczającem ko­
cio1 od spalenia, tanio do sprzeda­
nia. Karol Czunko pracownia kot­
larska Kraków św. Marka 31. 

Tamże poszukuje się zaraz
czeladnika kotlarskiego
do miedzianych robót, zdolnego, ob- 
znajraionego z robotami drobnemi.

OBRAZY olejne i rodzajowe
po cenach bardzo niskich 

własny wyrdfr ram  wszelkiego 
rodzaju, najstarsza firma w  tym za­
wodzie na miejscu, rok załóż. 1866

E. Leichta w KrakGwie
ulica Piiarska przy bramie Floryanshiei

Bloa©  I ftplafałta Wynyto b> M an ie  prtbki i ceraik

w y r o b ó w  t k a c k i c h

Michał Mięsowicz T K A L N I A
Ł « c a m m L

Poszukuje się
zaraz dla biura dzienników i trafiki 
w większym mieście w Galicyi za- 
stępcy katolika. Gotówka potrzebna 
8.900 koron. Wiadomość w Admini- 

stracyi tegoż dziennika. 1277 S
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Naturalne Wina stołowe, białe

jfłfi Dr. Nieć, Franicerić & Pavicii
Kraków, Rynek gł. 25, gmaeh Ranku 6 ali<

czerwone, od 40 et. za litr. Sprzedaż hartowna i detaliczna

Za nadesłaniem przekazem kwoty S hal.

Księgarnia katolicka Dr. W. fałkowskiego
w Krakowie, *lhca św. [ana l  6. (Hotel Saski), wysyła odwrotną pocztą franko

jETifej m ul su 8̂1 b l ą t
d o  m o d l i t w y  y 5 centymetrów p. t.:

Książeczka miniaturowa p zez o. 5. b . Tow. jez .
Miczny druk i papier, elegancka oprawa w skórkę, wyborowa troić odznaczają to 

wydawnictwo, jedyne w swoim rodzaju, przeznaczone dla inteligencyi.
Taż sama książeczka jest także w oprawach zbytkownych od 5.50 kor. 

aż do 11.50 kor., porto 40 hal.
Tamże wyszedł: Najtańszy przewodnik po Krakoicie. Cena 20 hal.

Walne doroczne zebranie
Spółki Ochrony j

w Białej
Ddbędzie się dnia 26 lipcd. 1905 w lokalu Spółki z następującym 

porządkiem obrad:
1. Sprawozdanie z r. 1904.
2. Sprawozdanie komisyi kontrolującej i przyjęcie bilansu.
3. Zmiana firmy i statutu Spółki.
4. W nioski członków. 1306 2

Pierwszy galicyjski Zoologiczny 
Zakład

założony w  roku 1807.
Właśc.: A. M U S I O Ł E K

Sklep: KRAKÓW, ul. Sławkowska 1.16. 
Hodowla i Skład zwierząt: ZWIERZY­
NIEC, Willa „W isła“. Menażerya i wła­
sny park zwierząt w ‘‘Parku Krak.“, 

poleea się nadal Sz. P. T. Publiczności. 
Cennik bezpłatnie. Jaja rasowych kur do w 

lęgu młode^ Bernhardy, Foxterriery. 
tJWAGA: £ó-to 1 Ókołoetnie praktyczne doświadczenia, jakoteź dok adna 
znajomość fachowa, dają mi możność uskutecznienia starannego wszelkich

nazwiskiem wspólnika przyjętego 
naprawca dzwonków elektry-

przezemnie, a tylfio w ostatnim roku 
(K. Walter, dwudziestoletni młodzieniec, 
cznych, który nie ma pojęcia prowadzenia interesu zoologicznego) — 
zaopatrzony, od 15-go maja b. r. prowadzę wyłączni© pod własną firmą.

Z poważaniem A. M U S I O Ł E K ,

_MXT1A" Niecała Ni. 4
konces. Zakład desinf. i hygienicznego czyszczenia mieszkań, 
przeprowadza desinfekcye po chorobach zakaźnych  

dzień i noc bez względu na dni świąteczne.
Zakład podejmuje się również robót w zakres porządku do­
mowego wchodzących ja k : m ycia  zapuszczania i fro ­
terow ania  podłóg, czyszczenia szyb wystawowych, okien 

i t. p. jednorazowo lub za umową, m iesięcznie.
Czyszczenia owadów

sposobem  nader skutecznem  po cenio umiarkowanej. 1283 4

Słówko o nowym wynalazku
w a żn ym  dla palących  papierosy.

Zastosowanie wiedzy w ży c i u  praktycznem wydało już niejednokro- 
zdumiewnjące rezultaty, przyniosło wielo pożytku Ogółowi.

Dziś higiena święci prawie na każdym kroku tryumfy, zrozumiałem 
więc jest, że i fabrykacya TUTEK CYGARETO WYCH czyni postępy w tym 
kierunku, lecz nie wszędzie i nie zawsze z dodatnim rezultatem.

Moie wieloletnie próby, upodstawnione nauką i fachewem doświad-

tnie

preparatu

S A L Y F S 0 L

ŻEGIESTÓW*Zakład zdrojowo-kąpielo]
w  G a licy  i  nad Popradem . 

P ocz ta  i te leg ra f w  m iejscu . 
Kąpiele gazowo-wodne, błotne, cliydropatyzne i rzeczne. — Pora kąpielowa od 20 maja do końca wrzsłni|

Dwie restauracje.
Lekaiz ordynujący: D r. Tym oteusz P io trow sk i,  asystent kliniki akuszerji. były se 
darjnsz szpitala św. Łszarza. — Woda Ż eg iestcw sk a  najsilniejsza szczawa-żela 
znajduje się we wszystkich składach wód mineralnych, Prospekta i wyjaśnienia przesyła na 
nie odwrotną pocztą. Zarząd Zakładu zd ró jow o -k ą p ie low ego  w  Źegiesto'\

Największy Zakład Pogrzebowy
Jana Wolnego

Główny skład i fabryka trumien ul. ś. Tomasza
(przy placu Szczepańskim). Telefon Nr. 881. Filja nL Kopernika L 8.
Zarząd urządzą pogrzeby dla wszystkich stanów, załatwia sam wszy" 
stkie formalności, uchylając pozostałej rodzinie wszelkich trudów* 
Również podejmuje się przewozu zwłok do wszystkich krajów Europy*
Posiadając własne KATAKUMBY, odstępuję miejsca pojedyncze na 
wieczne czasy, lub przyjmuję zwłoki do tymczasowego przechowania.

UWAGA. Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogłaszają się, iż 
mają własny wyrób trumien, co jest niezgodne z prawdą, gdyż ża­
den z nich nie ma fachowego uzdolnienia, a tern samem i trumien 
mu wyrabiać nie woLno, a tylko ja jako majster stolarski prawo to 
mam i faktycznie trumny wyrabiam.

„AR S “ SALON ą  
rzeźb i obrazó 

tystów polskich, otwarty oodzid 
w dnie p o w s z e d n i e  od 10 dd 
z rana od 2 do 5 po południu. '
Ul. Bracka 5, na partei

N auczycielka
z egzaminem wydziałowym pr 
towuje przez czas Wakacyi do 
minów wstępnych'* i poprawca  ̂
Na żądanie udzielą lekcyi i kon 
saeyi języka niemieckiego. Wiad 
dzichów 101 p. pom. 2 —4 pop. 19

200 koroi
mogą zarobić miesięcznie bez 
osoby wszystkich stanów  
sprzedaż prawnie dozwolonycfi 
sów, na spłaty ratami dla pewn 
wielkiego austryackiego domu 1 
kowego. Oferty pod „Fortuna" 
Adm. „Głosu Narodu" 12*

walizki i meble ogrodowe
w wielkim wyborze bardzo tanio

poleca

Ttynek główny, 
róg  u licy  B ra ck ie j , w prost odwachu.

flara zaszczyt zawiadomić Sz. P. L, iż z 
dzisiejszym przeniosłem i«dj 

PIERWSZY GALICYJSKI ZOOLOGICZNY
Z  B I  Ł  D

Kazimierza Waltera
pod Nr. 3 1 , na ulicę Sławkowską 

przy plantach w  Krakowie. 
Dziękując za dotychczasowe łaskawe 

względy, polecam się nadal Sz. Pu­
bliczności. Z poważaniem

K a z im ierz  "Walter. 
Baczność! Ponieważ dawny mój lokal 
wynajęła inna firma, zwracam 
przeto uwagę, iż mój Zakład 
znajduje się t y l k o  pod Nr. 31 
przy ul. Sławkowskiej, obok plant 
w Krakowie. io69 30

Hijący na sprzedaż lub wydzierżawienia

majątki
lub mający chęć^ kupna la 
wydzierżawienia zechcą zgfl 
sić się do Józefa Dańca Bochnia.

Panienka
uczęszczająca do szkół średnich znl 
dzie umieszczenie od września. Zgll 
szenia do 15 lipca przy ul. Bogać 
1. 11, I p. drzwi na prawo. 129l|

Mieszkania od 1 li]
Wolska 28 II p. 5 pok. przedp., 
randa, kuchnia. — I p. 5 pok. przedl 
weranda, kuchnia i balkon oa ulicj 
Parter 4 pokoje, przedp., werand 
kuchnia. — Parter 3 pok. przed, w  
randa, kuchnia, Stajnia na 2 koni 
może być na żądanie do każdegf 
dołączona mieszkanie, lub duży skld 
na meble. 11251

Śwież© jaja
kupowane z pierwszej ręki, odstąd 
swoim P. T. wielce Szan. Odbiorcoi|
cukiernia  K lim czok i

ul. Szewska 1. 23, 
po cenie złr. 1.52 za kopę, dókąd zJ 
pas starczy. 1305

Jestto WATA CHEMICZNA, mająca tak wielce POŻĄDANĄ DLA 
PALĄCYCH PAPIEROSY własność, że aby mnie nie posądzono o czczą 
przechwałkę — biorę sobie za zaszczyt powołać się na następujące, otrzy­
mane w  ostatnich czasach

u z n a n i e .
W . P . Mr. farm . W . B e łd o w s k i  w K r a k o w ie .

„Z przyjemnością donoszę WPanu, że od czasu, jak używam Pań­
skiej waty „SALYESOL", w cygarniczkach szklanych nie doznaję przy. 
krych objawów, które mi dokuczały skutkiem palenia tytoniu. Wobec tego 
upraszam o nadesłanie mi za pobraniem pocztowem kilo waty „SALVESOLM

Lwów, dnia 2 maja 1903 r.
Z. w. p. Prof. Dr. ANTONI MAItS.

Zwracając uwagę P. T. Ogółu na powyższe uznanie, jakiem za w y­
nalazek mój ze strony tak wielce poważnej i kompetentnej zaszczycony 
zostałem, czynię to głównie i jedynie w  interesie zdrowia P. T. palącycU 
papierosy i tytoń wogóle. Do waty „ S a l v e s o l "  mają znakomite i przy­
jemne zastosowanie cygarniczki szklane, bo w  nich osadza się cala ilość 
ńkotyny, a dym jest nader łagodny i chłodny.

Mr. farm. WŁADYSŁAW BEŁDOWSKI. 
fabryka NORIS Wlad. Bełdowskiego w Krakowie

poleca:
000 sztuk „Noris" ze Salyeso lem ..........................................................koron 2.80
pakiecik waty S a l v e s o l .......................................................................  n —*00

1 c y g a r n ic z e k ..........................................................................    « 1-20

Dla panienki
młodej inteligentnej i pracowitej po­
siadającej szkołę wydziałową i po­
czątki krawieczyzny
poszukuje się umieszczenia

bądź to w biurze, bądź też do to­
warzystwa starszej pani, jako lek- 
torka, do zajęcia się dzieckiem w le­
pszym domu i t. p., wymagania skro­
mne. Ł-skawo zgłoszenia pod zna­
kiem: „Praca" do Adm. „Głosu Na­

rodu" 1295 5

Parcele budowlane
pod 18 domów lub "Wille, mierzące 
3,000. sążni kw. pojed. lub razem do 
sprzedana i k a m ie n ic a  II piętr. 
przy ul. Stachowskego w cenie złr. 
20000. Wiadomość u właściciela przy 
ul. Krowoderskiej 1. 41. 1296 6

Klacz wojskowa
do odstąpienia. W iadomość ul. 
Rifflrraacka f 7 partBr. 1300 3

Dom mieszkalny
i gospodarczy, składający się 
z 2-ch stancyi, stajni, stodoły, 
boiska, 2-ch piwnic i ogrodem 
przy samem gościńcu, szkoła, 
kościół i poczta w miejscu, ko­
lej o 2 mile Nowytarg, cena 
32.000 kor. W iadomość u Bnto- 
nlago Goźdzlaka w flaniowsach oia Nowytarg.

Zdolny ogrodnik,
poszukuje posady od 1 sierpnia rb. 
lub natychmiast. Zgłoszenia p. adr.

Szymón Drozd, ogrodnik w Tyczynie.

3 pokoje
i kuchnia są do wynajęcia n a l. pię 
trze od 1. lipca

4 pokoje
i kuchnia od Igo sierpnia w  domtL 
prży uh Floriańskiej Nr. 15. W iał 

domcić u stróża. 130{f

6 - 7 pokoi
z łazienką i pokojem dla sluibj 
szukam od 1 Października. Ofei< 
ty do Administracyi „Głosu 
rodua pod literami M. P. 124&H

Zarząd dóbr Wojsław poszukuje od 
1 września rb. 1290 3

gorzelnika
w jednej osobie rachm is­
trza, Oferty nieuwzględnione 
pozostaną bez odpowiedzi. 
Zgłosz. przyjm. Rydel, Uola-raielecha 
p. ni8lB6.

Fortepiany i pianina
nowe i przegrane n a j t a n i e ;  

sprzedaje 1283

Z. RABA
ul. św . Jana 1. 13.

Strojenia i repet acyę przyjmuje się. i  
Na żądanie na prowincyę wyjeżdżaj 
Ceny bezkcmkujenc^ne^

Panna służąca
znająca się cokolwiek na krawie-j 
czyzńie, potrzebną jest od 1 lipca-j 
Wiadomość : Rynek Kleparski i. ? j 

(parte 1280 8
Wydawca i Redaktor odpowie­
dzialny: Dr Antoni Beaupró. f 
W Drukarni »Głosu Narodu« 
w Krakowie, pod zarządem] 

S. Szembeka.


